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Gas lobrzeski 


BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE. 
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Paryż. O godz. 20 (dnia 18. bm.) 
ogloszony -został oficjalny komunikat 


Tepić chwasty i złą wolę 


Tragiczna Śmierć Willey Posta 


| NA MARGINESIE ZJAZDU lo odroczeniu konferencji trzech mo- 
LEGJONISTÓW. SEATTLE. Znany lotnik amerykański Wil- | żołnierze wydobyli z pod szczątków aparatu |Carstw. 
ch z z ley Post, który w towarzystwie aktora Willy |zwłoki Posta i Roggersa i przewieźli je do szpi- | 7 * , 

Artykuł r M SZ ks. prof. SZY-MRoggersa zamierzał dokonać dziś przelotu nad |tala w Point Barrow. Wiadomość o katastrofie | Rzym. Wiadomość o odroczeniu 

delskiego, ukazał się na łamach „Kato- Biegunem Północnym w kierunku Leningradu |pogrążyła w głębokim żalu amerykańskie koła | rozmów trzech „mocarstw wywarła tu 

| SC > Prawdy . Autor podkre- spadł z samolotem na ziemię pod Point Barrow, | lotnicze, wśród których obaj lotnicy mieli wiele | 3 ielkie CA W : kołach angiel- 
| śla _doniosłość przeżywanych obecnie najbardziej wysuniętą na północ placówkę, za- | osobistych przyjaciół. |skich uważają sytuację za poważną. 
chwil i stwierdza konieczność mobilizo-IJ mieszkałą przez białych w Ameryce. Post i je- |W angielskich kołach prasowych krą- 


wania wspólnych wysiłków na gruncie 

pracy państwowej. 

Nie byłem legjonistą. nie jestem legjo- 
nistą, nie piszę jako legjonista. 

Nie można jednak dzisiaj przechodzić 
do porządku dziennego nad legjonistami, nad 
ich związkiem, tembardziej nad ich ostatnim 
Zjazdem, któremu oni sami świadomie, za- 
pewne nie bez związku z dzisiejszą sytuacją 
polityczną w Polsce. chcieli nadać specjalne 
znaczenie, 

Kiedyś — przypominam sobie lato 1915 
po odbiciu Lwowa przez wojska austrjackie 
— i ja bardzo nieśmiało zbliżałem się do le- 
gjonistów. Przez wpływ nastrojów, płyną- 
cych z kół stronnictwa narodowego, ducho- 
wieństwo nasze lwowskie do legjonów, do 
ich komend, do ich Twórcy odnosiło się nie- 
chętnie, zimno. Inaczej myślały tylko wyjąt- 
ki, a należał do nich śp. ks. biskup Bandur- 
ski. Gdy tedy otworzono biuro Legjonów w 
łecie 1915 r., z pewną nieśmiałością, nieufno- 
ścią odnosiłem się do niego. Nie szukałem 
kontaktu ze śp. Hipolitem Śliwińskim, który. 
był przy szabli oficerskiej i w Biurze Legjo- 
nowem gospodarzył. 

Gdy jednak rozchodziły się wiadomości o 
czynach legjonistów, gdy czytałem poezję 
legjonową śp. Mączki, narastał dla Legjonów 
szacunek i sentyment. Myślałem sobie w o- 
wych miesiącach 1915, nie wywalczą Polski, 
bo ich mało, bo w bojach światowej wojny 
stanowią garsteczkę, nie mogącą wpłynąć na 
ostateczny wynik, ale stworzą legendę, stwo- 
rzą literaturę, jak Legjony Dąbrowskiego, 
staną się nowym czynnikiem wychowania 
nowych pokoleń. Odtąd, gdy inni dawali w 
dalszym ciągu wyraz nieufności, ja starałem 
się zawsze te jasne strony Legjonów podkre- 
ślać, nie dając się już porywać fali uprze- 
dzenia. 

Dziś ci legjoniści rządzą Polską i rządzą, 
dzięki Bogu, mimo wszystkie słuszne i nie- 
słuszne zarzuty, nienajgorzej. 

Powień, dobrze że są i że rządzą, że 
mieli odwagę wziąć w tych ciężkich czasach 
odpowiedzialność za losy naszej Rzeczypo- 
spolitej, że oni w pierwszym rzędzie stają 
na straży jej siły i niezawisłości. 

Wielka w tem zasługa Komendanta ich 
śp. Józefa Piłsudskiego. który ich do tej 
pracy państwowej wciągnął i wdrożył i na 
nich w pewnej mierze oparł swoje plany 
przebudowy ustroju Państwa i stworzenia 
siły wojskowej ku obronie jego granic. 

Francja Narodowa spogląda dziś na or- 
ganizację wojskową Krzyża QOgnistego; w 
Polsce taką organizacją kombatancką jest 
niezawodnie Związek Legjonistów z organi- 
zacją strzelecką jako przybudową. 

Tak się stosunki faktycznie w Polsce 
układają, świadectwem tego obecny Zjazd 
Legjonistów w Krakowie. 

Zjazd obecny był wielką manifestacją 
ku czci śp. Marszałka Piłusdskiego, ale był 
jeszcze w większym stopniu manifestacją 


polityczną. Na dziesiejszą chwilę, ma dzisiej- |ją w kurs, aby szerzyć wewnętrzny zamęt i|To co mówił o „utyskiwania*, o „myśli i do- a RÓWNE «2 kk ASA u 
szą właśnie chwilę Zjazd wiele uczy, wiele |nieufność. Tę taktykę widzi się od szeregu |brej. woli“, nie do armji jest skierowane, «a Agns Ai Gars pee As kepo F 
mówi. Był tam, rzec można sztab rządzący | lat. Słyszę z kół opozycji już od przeszło |ale do cywilnego społeczeństwa, do owych ą pozytywną Wwspó'ną. pracę h 


dziś Polskę ibyło widoczne usiłowanie jak- 
najmocniej związać się razem, by się tem 
pewniej przeciwstawić wszelkim możliwym 


go pasażer ponieśli śmierć na miejscu. 
SEATTLE. Szczegóły katastrofy, jakiej u- 
legł samolot Willey są następujące: 


kimosów. Lądowanie odbyło się najzupełniej 
ormalnie. W chwilę po starcie do dalszego lo- 


ziemię. 
o Point Barrow eskimosi, którzy spostrzegli 
padający samolot. Według wiadomości, na- 


LONDYN. „News Chroniele'' donosi z Pary- 
ża, że baron Alcisi delegat włoski w następują- 
cy sposób miał ująć wobec ministra Edena wło- 
i punkt widzenia w sporze z Abisynją: 1) trak- 
tat z roku 1906 na tle poprzedzającej go kore- 
odenci dyplomatycznej oraz późniejszy z roku 
1925 i 1928 wyraźnie wskazują, że zamiarem 
Francji i Wielkiej Brytanji i Włoch był podział 
Abisynji między syśnatarjuszy wymienionych 
traktatów. 2) Wynika z tego, że sprawa Abisynji 
jest zagadnieniem o charakterze kolonjalnem, o 
którego rezstrzygnięciu zadecydować mają Fran- 
cja, Wielka Brytanja i Włochy na podstawie 
trzech wymienionych traktatów. 3) Europa, Liga 
arodów, Genewa i pakt Kelloga nie mają nic 
spólnego z tem zagadnieniem, 4) Włochy by- 
jmniej nie łamią traktatu, jak to usiłuje twier- 
dzić antywłoska propaganda. Włochy gotowe 
poszanować literę i ducha odnośnych trakta- 
tów kolonjalnych oraz ściśle uwzględnić fran- 
ie i angielskie uprawnienia, wynikające z 


rachubom, niebezpieczeństwom z wewnątrz, 
czy z zewnątrz. 

Chwila dzisiejsza, gdy brak już Mar- 
Szałka Piłsudskiego, gdy nowa Konstytucja 
wchodzi w życie i ma być wybrany Sejm i 
Senat na nowych zasadach, gdy siły opozy- 
cyjne, w dużej mierze obezwładnione, zechcą 
może silniej próbować roboty podziemnej 
lub pogłębiać sianie nieufności do tego co 
jest, tego rodzaju manifestacja była po- 
trzebną. 

Wystąpili razem zgodnie premjer Sła- 
wek i generalny inspektor sił zbrejnych 
Rydz - Śmigły: to pierwszy fakt znaczący. 

Przed paru dniami był u mnie pewien 
poważny człowiek i opowiadał na podstawie 
rzekomych wynurzeń żony jakiegoś kapita- 
na z Ministerstwa Spraw Wojskowych, że 
między Sławkiem a Rydzem śmigłym toczy 
się wściekła walka o władzę, że Rydz-Śmigły 
chce mieć także władzę cywilną, a Sławek 
go do niej nie dopuszcza. 

Widocznie pewne żywioły opozycyjne, 
uprawiające politykę im gorzej, tem lepiej, 
świadomie takie rzeczy zmyślają i puszcza- 


5.cin lat o bliskiej rewolucji, o krwawej 
reakcji z dołu przeciw dzisiejszym rządom 
i dzisiejszymu reżimowi. 


Lotnicy, 
chcąc zdobyć pewne informacje dotyczące dal- 
ego ich lotu, wylądowali w pobliżu osiedla es- 


tu motor nagle przestał działać i samolot runął 
Wiadomość o katastrofie przynieśli 


PO ŚMIERCI LOTNIKÓW 

Now Yy York. Zwłoki W illey Po- 
sta i Roggersa przewieziono samolotem 
do Fairbanks na Alasce. Ciała zabitych 
lotników będą zabalsamowane. Dzien- 
niki donoszą, że Roggers pozostawił 
wielki majątek obliczany na około 
6 miljonów dolarów. natomiast Willey 
Post nie pozostawił żadnego majątku. 
z wyjątkiem znanego aiet ig na któ- 
dym dokonał lotu dookoła świata .. Vin- 


deszłych z Point Barrow, na miejscu katastrofy nje Mae”. 


Konferencja 3 mocarstw odroczona 


Paryż. — Delegat włoski baron 
Aloisi udał się 18. bm. rano na Quai 
d'Orsay, „Baj spotkał się z premje- 
rem Lavalem oraz sekretarzem gene- 
ralnym ministerstwa spraw zagr. Le- 
gerem. — W godzinach popołudnio- 
wych premjer Laval oznajmił dzien- 
nikarzom, że dzisiejsze rokowania. 
rozpoczęte po południu o godz. 2-giej 
zostały przerwane. Deklaracja prem- 
jera Lavala potwierdza pesymistycz- 
ne przewidywania, dotyczące prze- 
biegu rokowań. Należy przewidywać 
że komunikat, który będzie ogłoszo- 
ny wieczorem równoznaczny będzie 
z formalnem zakończeniem rokowań 
konferencji Francji, Wielkiej Bry- 
tanji i Włoch i że delegaci tych kra- 
jów wyjadą do Londynu bądź do 

zymu, by poinformować swoje rzą- 


dy o wytworzonej sytuacji. 
i 


—0— 


Solidarne występowanie Sławka z Ry- 
dzem Śmigłym te rachuby i niecne kombi- 
nacje pomiesza. 

Tym razem nie Sławek, ale Rydz-Śmigły 
powiedział: „Jeżeli kto w kraju liczy na ja- 
kieś chwile słabości, to jeszcze raz nieudol- 
nie się przeliczył, a jeżeli ktoś z zewnątrz na 
tę okazję kalkuluje, to niech wie, że po cu- 
dze rąk nie wyciągamy, ale swojego nie da- 
my*. Przestroga to dla wrogich żywiołów 
zewnętrznych, ale i dla wewnętrznych mal- 
kontentów, jeśli liczą na zewnętrzne ambicje 
generałów i pułkowników i spodziewają się 
że przez ich podsycanie sami prędzej do 
władzy przyjdą”. 

Mówił Rydz - Śmigły: „jest wielkość 
Polski, wydźwignięta duchem Komendanta 
na ogromne wyżyny, bo jest cały szereg 
wartości i sił, których przed nami w Polsce 
nie było. Pilnujmy tego nowego nabytku 
serca i rozumu polskiego”. 

Wezwanie to do legjonistów, aby tych 
wartości bronili. Ale czy tylko do nich? 

Rydz - Śmigły mówi o całej armji pol- 
skiej i całkiem słusznie. A nie tylko o armji. 


żywiołów i sił narodowych, które tkwią w 
obozach opozycyjnych,  zasugestjonowane 
taktyką stronnictw opozycyjnych i karmio- 


|ży opinja, że dzisiejsze przemówienie 
Mussoliniego w Benevente stanowi nie- 
jako nieofiejalną odpowiedź na propo- 
zycje rządu brytyjskiego. 


„IDŹCIE NAPRZÓD!* 
WOŁA MUSSOLINI. 

R z y m. W niedzielę przybył do Be- 
nevente premjer Mussolini, który że- 
gnał odjeżdżającą do Afryki dywizję 
czarnych koszul t. zw. „28 październi- 
ka“. Mussolini wygłosił przytem prze- 
mówienie, oświadczając krótko. że w 
tej godzinie tak uroczystej dla nich i 
|decydującej dla całego narodu, wszel- 
kie przemówienia nie powinny mieć 
miejsca. „Idźcie naprzód, obałając 
|wszystkie przeszkody, aż do celu, któ- 
iry mam będzie mskazany. Czy pra- 
gniecie tego?" 

Po burzliwych potakujących okrzy- 
|kach żołnierzy Mussolini oświadczył. 
|że naród włoski zachowa w swojem 
'sercu ich potężny okrzyk. Po dokona- 
|niu przegłądu dywizji Mussolini odje- 
chał samochodem do Rzymu. 
pone n maa e ENAT W ZERO TRO AZAKE. 

WYBRYK ŁOBUZERSKI 

Chojnice. W niedzielę w godzi- 
nach rannych pomiędzy Malachinem a 
Mokrem nieznany sprawca wybił ka- 
mieniem dwie szyby w wagonie II. kl. 
pociągu osobowego nr. 8831, idącego z 
Kościerzyny do Czerska. Sprawcą wy- 
bicia szyb w pociągu okazał się Gaca 
Jan 15-letni uczeń szkoły powszech- 
nej. który w tym czasie wraz z innymi 
chłopcami zbierał w pobliżu toru kole- 
jowego grzyby. 


ne zmyślonemi często fałszywie faktami, ja- 
kie do mojej też wiadomości często docho- 
dziły. 

Czas jest, aby ustały z jednej strony 
sianie nieufności do własnych władz pań- 
stwowych, a z drugiej strony szykany prze- 
| ciw niewinnym. 

Czas jest, aby żywioły narodowe i ka- 
tolickie zaprzestały walki między sobą, a 
złączyły swoje wysiłki w pracy pozytywnej 
dla narodu i Państwa, bo czasy są ciężkie, a 
wrogów mamy dużo. 

Legjoniści w dziedzińca kolumnowym 
Wawelu wysłuchali Mszy św., odprawionej 
przez ks. biskupa Rosponda. Sławek i Rydz 
śmigły stali na froncie, za nimi sztandary, 
poczty, generałowie, szeregi pułkowe legjo- 
nistów. Z piersi wszystkich po Mszy św. pły- 
nęła pieśń „Boże coś Polskę“. 


Nie radykalny, ale zdrowy kierunek, 
wskazany już dawno przez Marszałka Pił- 
sudskiego, jako jego testament, utrwala się. 

Mowa Rydza - Śmigłego była jakby wy- 
ciągnięciem ręki, chętnej do zgody, w stronę 
narodowych żywiołów z opozycji. 


stwa, nie wywołują niepotrzebnych ofiar. — 
Tępić razem chwast i złą wolę. 


Ks. prof. dr Szydelski. 
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„GŁOS WĄBRZESKE 


Kalendarzyk wyborczy do Sejmu Senatu 


W OKRESIE OD DNIA 20 SIERPNIA 
DO DNIA 26 SIERPNIA, 
PO ZGROMADZENIU OKRĘGOWEM 


24 sierpnia zamknięcie listy wyborców. 


We wszystkich okręgach wyborczych, jak 
Polska długa i szeroka, zgromadzenia okrę- 
gowe ustaliły listy kandydatów poselskich. 
Członkami tych zg 
li jak wiemy przedstawiciełe samorzą- 
dów, stowarzyszen 1 organızacyj zawodo- 
wych oraz ci, którzy uzyskali 500 podpisów 
wyborców, zgłaszających swego delegata do 


zgromadzenia 

Zgromadzenia okręgowe spełniły swój o- 
bowiązek. 

Kandydaci na posłów 
więc do dnia 19 sierpnia winni byli nadesłać 


w ciągu 5 dni, a 
do komisji okręgowej swe oświadczenia, że 
zgadzają się kandydować w danym okręgu 
wyb »yrczym. 

Ale na tem cała sprawa się nie kończy. 

Okręgowe komisje wyborcze muszą bo- 
wiem sprawdzić, czy lista kandydatów z da- 
nego okręgu jest zgodna z protokółem zgro- 
madzenia okręgowego, następnie muszą skon- 
trol 


trolować, czy kandydat poselski posiada pra- 
wo wybieralności i czy w przepisanym ter- 
minie wyraził swą zgodę na kandydowanie. 
Oczywiście, że w razie istnienia pod temi 
względami jakiejkolwiek wątpliwości, komi- 
sja okręgowa może wezwać przewodniczące- 
go zgromadzenia okręgowego do udzielenia 
wyjaśnień, jak również zażądać od kandy- 
data na posła dowodów posiadania prawa 
w ybieralności. 

Gdyby w rezultacie tej kontroli odpadł 
któryś z kandydatów, wybranych przez zgro- 
madzenie okręgowe i wskutek tego na liście 
kandydackiej pozostałoby mniej, niż 4 naz- 
wiska, komisja okręgowa uzupełni tę listę do 
4-ch przez wpisanie na listę kandydatów ko- 
lejnego zastępcę, wybranego w tym charak- 
terze przez zgromadzenie okręgowe. 

Oświadczenie zgody na kandydowanie, 
jak również posiadanie prawa wybieralności 
tak samo obowiązuje zastępcę, który w opi- 
sywanym wypadku stał się kandydatem. — 
Gdyby z jakichś wyżej przytoczonych wzglę- 
dów musiał odpaść ten nowy kandydat, 
wówczas na jego miejsce wchodzi następny 


$ 
1 


zastępca. 


JAK SIĘ BĘDĄ ODBYWAŁY SENACKIE 
ZEBRANIA OBWODOWE. 

Wyborców do Senatu jest znacznie mniej, 
aniżeli do Sejmu, dlatego procedura ustala- 
nia delegatów do wojewódzkich kolegjów 
wyborczych odbywa się całkiem inaczej, ani- 
żeli do zgromadzeń okręgowych, w ybierają- 
cych kandydatów do Sejmu. Mianowicie, w 
zebraniach obwodowych biorą udział wszy- 
scy wyborcy, posiadający prawo wybierania 
do Senatu i wpisani na listę danego obwodu. 
Takie zebranie obwodowe ma za zadanie 
wybór swego delegata do wojewódzkiego ko- 


legjum wyborczego. 


” | . .. . z + * 
romadzeń okręgowych by- |komisji obwodowej. Rozpairzone zażalenia i 


) Najpóźniej do dnia 24 sierpnia przewod- 


| niczący okręgowych komisyj wyborczych de-| $yyjątł i loialn o w 
|cydują o reklamacjach wyborców, niezado- y j y by atel 
olonych z decyzji komisyj 


Jak już mówiliśmy w poprzednich naszych 


| w obwodowych. 


kalendarzykach, reklamacyj tych nie wolno 
| wnosić wprost do komisji okręgowej, lecz do 


| o > : 
sprzeciwy pow ędrują teraz z kolei rzeczy po- 


nownie do komisyj obwodowych, gdzie w 
komisji 
będą ostatecznie załatwione w drodze wpisa- 
Te zmia- 
komi- 


|myśl decyzji okręgowej wyborczej 


nia lub skreślenia wyborcy z listy. 
ny, zarządzone przez przewodnicz. 
syj okręgowych, muszą być wykonane w ko- 
misjach obwodowych do dnia 24 sierpnia. Od 
tej daty listy wyborców są ostatecznie usta- 
lone i żadnych zmian w nich czynić nie wol- 
no. Listy te będą wyłożone w komisjach ob- 


wodowych w przeddzień głosowania do pu- 


sowanie. Odbywa siono w ten sposób, że 
jeden z sekretarzy odczytuje spis wyborców 
senackich danego obwodu, a każdy odczyta- 
ny podchodzi do prezydjam i składa swój 
głos, w postaci kartki, zawierającej jedno 
imię i nazwisko ze zgłoszonych na zebraniu 
kandydatur. 

Kartki nie odpowiadające tym warunkom 


blicznego przeglądu. 

Zamknięcie listy wyborców do Senatu 
są nieważne. 

Po głosowaniu sekretarze obłiczają gło- 
sy, a przewodniczący podaje wyniki głoso- 
wania zebranym. Wybrany zostaje ten kan- 
dydat który uzyska bezwzględnie większą li- 
czbę ważnych głosów. O ile żaden z kandy- 
idatów nie uzyska tej zdecydowanej większo- 
|ści, wówczas głosowanie jest nieważne i prze- 
wodniczący zebrania wezwie obecnych do 
ponownego zgłaszania kandydatów. 

Jeżeli i to drugie głosowanie nie da re- 
zultatu, wówczas przewodniczący skreśli z li- 
sty zgłoszonych kandydatów te, które uzyska- 
ły najmniej głosów, tak, aby liczba pozosta- 
łych kandydatów nie była wyższa od trzech, 
oraz zarządzi ściślejsze głosowanie. Jest to 
ostatnie głosowanie. W razie równości gło- 
sów rozstrzyga los, wyciągnięty przez prze- 
wodniczącego. 

Każdy uczestnik zebrania może zgłosić 
sprostowanie do protokółu zebrania, które to 
sprostowanie bez dyskusji zostanie przegłoso- 
wane przez zebranych. Po zatwierdzeniu pro- 
tokółu, przewodniczący rozwiązuje zebranie. 

Nadzór nad wyborem delegatów do wo- 
jewódzkich kolegjów wyborczych sprawują 
przewodniczący właściwych okręgowych ko- 
misyj wyborczych do Sejmu. Im właśnie 
służy prawo unieważnienia wyborów, jeżeli 
ten wybór został dokonany niezgodnie z pra- 
wem. W takim wypadku ponowne zebranie 
obwodowe musi się odbyć w najbliższą nie- 
dzielę. 


RZEZ ZOSTA SE E ROEE AZT, 


SPŁOSZONY ZŁODZIEJ W RĘKACH 
POLICJI. 
Starogard. W Lubichowie 2-ch 
złodziei wyłamało okno wystawowe w 
sklepie kolonjalnym Czapiewskiej Mo- 
niki, usiłując dokonać kradzieży. Prze- 
chodzący ulicą niej. Szapiewski Wła- 


w dniu 22 sierpnia br. 

Wyborcy skontrolowaniu, 
czy nazwiska ich znajdują się na liście wy- 
borców, wnieśli już ewentualne reklamacje 
do przewodniczącego zebrania obwodowego. 
Reklamacje te zostały załatwione niezwłocz- 
nie, o ile jednak reklamujący był niezadowo- 
lony z decyzji, wówczas skorzystał z prawa 
odwołania do okręgowej komisji wyborczej | 
do Sejmu. 

Przewodniczący zebrań obwodowych! 
przesłali do dnia 19-go sierpnia te zażalenia 
i nieuwzględnione sprzeciwy przewodniczą- 
cym okręgowych komisyj wyborczych do 
Sejmu, celem ostatecznego rozpatrzenia. 


senaccy, po 


Po rozpoznaniu tych reklamacyj, prze- 
wodniczący okręgowych komisyj wyborczych 
nakazują do dnia 22 sierpnia przewodniczą- 
cym zebrań obwodowych wciągnięcie lub 
$kreślenie ze spisu osoby, której reklamacja 
dotyczy. 

Przewodniczący zebrań obwodowych 
wprowadzają niezwłocznie do spisu wybor- 
ców senackich zmiany, nakazane przez prze- 
wodniczących okręgowych komisyj wybor- 
czych do Sejmu i w ten sposób powstaje już 
ostatecznie ustalona lista wyborców do Se- 
natu, 


Jak się będzie odbywało takie zebranie 
obwodowe? 


Wszystkie zebrania obwodowe odbędą 
się w dniu 25 sierpnia br. 


Przewodniczący, wyznaczony przez okrę- 
gową komisję do Sejmu otwiera zebranie ob- 
wodowe i powołuje 2 sekretarzy z pośród 
zebranych, poczem wzywa do zgłaszania 
kandydatur na delegatów. Kandydaturę mo- 
że zgłosić każdy wyborca. Oczywiście kan- 
dydatem na delegata może być tylko osoba 
z pośród zebranych wyborców senackich. Po dysław sploszył złodziei, przyczem po- 
przeczytaniu nazwisk zgłoszonych kandyda- |strzelił jednego z nich. Postrzelony 
tów przewodniczący zebrania zarządza gło-osobnik biegł około 300 metrów i ukrył 


Dlaczego powinniśmy wziąść udział 


w głosowaniu? 
Ażeby spełnić swój obowiązek obywatelski. — Każdy 


musi interesować się tem 


wszystkiem eco dotyczy dobra ogólnego, którem w pier- 
wszym rzędzie jest dobro Państwa. — Wybory są jed- 
nym z najważniejszych aktów państwowych. Od wyniku 
|wyborów, od składu ciał parlamentarnych zależy kieru- 
nek całokształtu (życia zbiorowego w Państwie. — 

Od nas tylko zależy jakiem ono będzie. 


się następnie w pobliskim _ chlewie, 
gdzie został ujęty i odprowadzony do 
Posterunku P. P. Postrzelonym okazał 
się Kruczyński Franciszek, który przy- 
znał się do dokonania jeszcze dwóch 
innych kradzieży oraz zdradził swego 
wspólnika nazwiskiem Sarnowski Wła- 
dysław. za którym zarządzono pościg. 
Kruczyński przewieziony do szpitala 
miejskiego w Starogardzie po kilku go- 
dzinach zmarł. 


ZABÓJSTWO NA ZABAWIE 

STAROGARD. W Pisienicy na zabawie 
strażackiej został zabity ciosem noża w serce 
Rożewicz Józef, zatrudniony w majątku. Jako 
podejrzanych o dokonanie tego zabójstwa zatrzy- 
mano braci Jana i Bronisława Oseowskich, miej- 
scowych robotników. 


KRWAWA ZEMSTA. 
STAROGARD. Na polu w pobliżu wsi 
Wielbrandowo rolnik Alfons Bieliński na tle 
sprzeczki osobistej zastrzelił z karabinu Wasyla 
Kuśmierza. 


ZUCHWAŁY NAPAD RABUNKOWY 


KOŚCIERZYNA. W Dziemianach w nocy w 
lokalu restauracyjnym Teichmana dwóch niezna- 
nych osobników  usiłowało okraść z gotówki 
handlarza Kąkola Teofila, Gdy obecni w lokatu 
goście usiłowali napastników odeprzeć, jeden z 
nich oddał strzał z rewolweru, poczem obaj na 
rowerach zbiegli w kierunku Lipusza Powia- 
domiony komendant miejscowego Posterunku P. 
P. ruszył za uciekającemi w pościg, dopędził ich 
a gdy wezwał do zatrzymania się, osobnicy cí, 
porzuciwszy rowery, zbiegli w pole. Ścigający 
ich policjant oddał w ich kierunek strzał, na co 
uciekający odpowiedzieli również strzałami i pod 
osłoną nocy zdołali zbec. Na podstawie ryso- 
pisów za sprawcami wdrożono pościg. 


PODHARCMISTRZ UTONĄŁ 

Kościerzyna. Bawiący w obo- 
| zie instruktorskim na Kaszubach pod- 
harcmistrz Jan Kistowski z Rawicza 
utonął podczas kąpieli na jeziorze Kar- 
pno w oczach licznych harcerzy, znaj- 
dujących się na brzegu. Mimo natych- 
miastowego wydobycia Kistowskiego 
z wody. nie zdołano go przywrócić 

|życia. 


a 


Leś 
się zmieniło 


Ustalenie kandydatów na posłów 
przez zgromadzenie okręgowe we 
środę 14-go sierpnia stało się napraw- 
dę zwrotnym momentem w rozumie- 
niu i ujmowaniu sprawy wyborów. 


Ogromna zmiana, jaką przyniosła 
nowa ordynacja wyborcza dopiero te- 
raz staje się rzeczą wyraźną i oczywi- 
stą dla szerszych rzesz. W ystarczało 
przysłuchać się choć trochę toczącym 
się dawniej rozmowom na ten temat 
— i dzisiaj. 

Do środy rozmowy te miały charak 
ter poprostu teoretyczny. Teoretycz- 
nie bowiem tylko przeciwstawiano 
sobie w dyskusjach zasady obu syste- 
mów — dawnego i nowego, zasady 
„numerków“ i nazwisk, zasady partyj 
i osób. Od środy każde z tych pojęć 
stało się uchwytne, plastyczne. Każdy 
obywatel danego okręgu ujrzał przed 
sobą listę złożoną z czterech, pięciu, a 
często i óśmiu nazwisk i zadał sobie 
proste pytanie: kogo z nich wybrać? 

Nie — co wybrać, ale — kogo? Nie 
— jaki piękny programik, zapowiedź, 
czy obietnicę, wydrukowaną patetycz- 
nym stylem na cierpliwej ulotce wy- 


borczej, ale którego z tych pięciu czy |dził ni 


dalszych, pozornie beznadziejnych, 
któremuby żaden z wyborców właści- 
wie nie miał ochoty głosu oddawać. 
Oddawanie głosu na listę było odda- 
waniem go do dyspozycji zarządom 
i sekretarjatom partyj, które dopiero 
obdarzały temi głosami tych ludzi, 
których chciały. 

TERAZ INACZEJ. 

Teraz nikt nie może gospo- 
darować głosem, oddanym przez 
wyborcę i przyznawać go temu, czy 
innemu kandydatowi. Wyborea każdy 
sam swoim głosem rozporządza i po- 
maga do uzyskania mandatu temu tyl- 
ko kandydatowi, do którego ma prze- 
przekonanie, a nie całej gromadzie je- 
go kolegów partyjnych, do których — 
jakże często — nie miał przekonania. 

Od środy prawdy te stały się oczy- 
wistemi. 

Słyszałem. naprzykład, szereg roz- 
mów takich: 

— No, jak pan myśli, kto przej- 
dzie w naszym okręgu? 

I odpowiedź: 
— Naprawdę nie wiem, ale ja swój 
łos oddam nie temu drugiemu na liś- 


óśmiu żywych ludzi, którzy już coś w 
życiu zrobili, już jakąś pracę społecz- 
ną mają za sobą, mają jakieś określo- 
ne oblicze moralne. Każdy musi sam 
dla siebie określić, do którego z tych 
ludzi ma największe przekonanie. 


Sprawa wyborów stała się z zagad- 
nienia teoretyczno-politycznego — za- 
gadnieniem życia realnego. Zamiast 
ustosunkowywania się do oderwanych 
teoretycznych zasad, przyszła koniecz- 
ność ustosunkowania się do żywych 
ludzi. I dlatego we wszystkich rozmo- 
wach ma naczelne miejsce wypływają 
sprawy: kim jest dany kandydat? jaki 
to człowiek? i co robił dotychczas? 


[ jednocześnie teraz dopiero każdy 
mógł zrozumieć i poczuć uchwytnie, o 
ile bardziej bezpośrednią staje się je- 
go wola w samych wyborach, w akcie 
głosowania. 


Przecież dawniej każdy oddawał 
głos na listę, niebardzo interesując się 
tem, jakie nazwiska ona zawiera. Bo 
nawet kolejność nazwisk wydrukowa- 
na na liście oficjalnej nie dawała żad- 
nej gwarancji. Przecież ten, komu się 
chciało pomóc do uzyskania mandatu, |8 
kto stał na pierwszem miejscu, mógł 
mandat z innego okręgu, albo z listy 
państwowej, a na jego miejsce wcho- 


espodzianie kandydat z miejsc 


ze słyszenia. To bardzo porządny 
człowiek. 
Taką odpowiedź słyszałem z ust 


cie, ale czwartemu. Znam go dobrze 


człowieka, który przez cały okres po- 
"dogi jaknajostrzej krytykował or- 
ynację wyborczą, występował prze- 
|ciw niej, a jako naiwne moralizowanie 
traktował przemówienia premjera 
Sławka i jego podstawową tezę i radę: 
„Niech każdy wybiera nie tego, 
dużo obiecuje i sam siebie chwali, ale 
tego, do kogo ma zaufanie, że to po- 
rządny człowiek“. 
|  Słyszac więc taką odpowiedź, zwró- 
ciłem memu dawnemu oponentowi u- 
wagę: 

— Panie kochany, przecież to, co 
an teraz powiedział, jest najlepszem, 
jakie tylko może być, przyznaniem 
słuszności autorom ordynacji. Celem 
tej ordynacji jest, aby obywatele w 
czasie wyborów rozumowali właśnie 
w ten sposób, jak pan rozumował 
przed chwilą. O to właśnie przecież 
chodziło! 

Mój opozycyjny rozmówca spoj- 
rzał na mnie i zdziwił isę. W pierwszej 
chwili chciał nawet zaprzeczyć z obu- 
rzeniem, ale pomyślał trochę i — 
spokój. 

Bo zasady nowej ordynacji wybor- 
czej naprawdę zaczynają coraz szerzej 
zwyciężać w Świadomości społeczeń- 
| stwa. A. S-ki 


p 
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Jak bedzie wyglądał przyszły Seim 


Dopiero po 8 września r. b. po wyborach 
wiadomy będzie skład przyszłego sejmu. Już 
obecnie jednak, przeglądając listy kandydatów, 
wyrobić sobie można obraz ogólny. Niewątpli- 
wie bowiem proporcje zostaną zachowane, 

Przedewszystkiem uderza bardzo wielka ilość 
rolników tak wielkich jak i małych. Przeszło 
dwustu kandydatów z tego zawodu staje do wy- 
borów. Zważywszy, że Polska jest krajem w 
80 proc. rolniczym, ta wielka liczba rolników 
"wydaje się zupełnie naturalna. Około 100 kan- 
dydatów pochodzi ze stanu urzędniczego, nieco 
mniej dają różne wolne zawody. Zdeklarowa- 


nych przemysłowców jest niewielu — około 
dwudziestu, kupców kilku i kiłku rzemieślników. 
Robotników zaledwie kilkunastu. Trzeba jed- 
nak wziąć pod uwagę, że przedstawicielami tych 
zawodów będą niewątpliwie i liczni kandydaci, 
będący czyto urzędnikami prywatnymi, czy też 


podani w spisach z określeniem zawodowego 


wykształcenia (technicy, inżynierowie i t. d.) | 
Nauczycieli jest stosunkowo niewielu, a mini- | 


malnie profesorów wyższych uczelni. Sporą 


ją dziennikarze. 
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Wody jeziora zniszczyły całą 
okolicę miasta Ovada 


Katastrofalne pęknięcie tamy pod Ovada w 
pobliżu Aleksandrji we Włoszech przybrało 
znacznie większe rozmiary, aniżeli początkowo 
przypuszczano. Wzburzone wody rozlały się na 
wielkiej przestrzeni, pokrywając olbrzymią prze- 
strzeń długości 40 kilometrów, a szerokości 2 
klm. W chwili obecnej nie można ustalić istot- 
nej liczby zabitych ofiar. Dotychczas wydobyto 
zwłoki przeszło 500 osób. 

W miasteczku Ovada 130 domów zostało 
przez wodę zupełnie zniesionych. W Caprieteta 
i Molare nie pozostał kamień na kamieniu. O- 
gółem zostało żniesionych 200 domów i 44 mosty. 

Woda lała się z niezwykłą siłą, ponieważ 
jezioro Orbicella, które przybrało wskutek ober- 


jwania się chmury i spowodowało pęknięcie ta- 
| my, leży znacznie wyżej, aniżeli zalane miejsco- 
wości, 

Przed tamą, która później pękła, spiętrzyła 
się woda do wysokości 40 metrów. 

Wśród mieszkańńców Ovada panuje rozpacz 
nie do opisania. Wszędzie widać ludzi poszuku- 
jących zwłok swych najbliższych. Z powodu u- 
lewnego deszczu prace ratownicze są niezwykle 
utrudnione. Masy wody dotarły aż do Aleksan- 
drji, oddalonej o 35 mil od miejsca nieszczęścia, 

Burze wyrządziły olbrzymie szkody w winni- 
cach. Wylała również rzeka Stura, niszcząc 
drogi. 


—— 


ARESZTOWANIE „NARODOW- 
CÓW. 
POZNAŃ. Władze prokuratorskie poleciły 


aresztowanie prezesa koła stronnictwa naro- 
dowego w Rawiczu Stanisława Lewandowskie- 
go, prezesa koła w Bojanowie Ignacego Łucz- 
kiewicza, oraz Stanisława Sponika, Jana Kup- 
czyka, Ignacego Kaźbierczaka za nawoływanie 
do teroru w czasie wyborów i publiczne wy- 
stąpienie, przeciwko obowiązującym ustawom. 


w ONR. Dziarmaga dał jako kierownik wydaw- 
nictw ONR Brzezińskiemu pieniądze. Ten, są- 
dząc, że po zlikwidowaniu tych wydawnictw 
nie będzie potrzebował wyliczyć się z otrzyma- 
nych sum, zatrzymał je dla siebie. Na tem tle 
doszło do zajścia i Dziarmaga, znany władzom 
śledczym z sukcesów ulicznych oraz napadów 
oddał do Brzezińskiego kilka strzałów, usiłując 
go zastrzelić. 


Należy zaznaczyć, że, jak wykazało dotych- 


„lczasowe śledztwo, Dziarmaga jak i jego towa- 


MŁODZI NARODOWCY IDĄ DO 
WYBORÓW 


POZNAŃ. Zarząd Główny Związku Naro- 
dowców w Poznaniu wydał odezwę, w której na- 
wołuje swoich członków do gremjalnego udzia- 
łu w wyborach i pociągnięcia do nich tych wszy- 
stkich na których członkawie Związku mają 
wpływ. W odezwie znajdują się zwroty, godzą- 
ce w idee i czyny starego Stronnictwa Narodo- 
wego. Młodzi narodowcy uważają siebie za 
czynnych obywateli państwa, których obowiąz- 
kiem jest zajmowanie zawsze aktywnego stano- 
wiska w życiu publicznem. Chcą zatem dać do- 
wód, że biernymi nie są i również pobudzać in- 
nych do zajęcia czynnej podstawy wobec wybo- 
rów. Młodzi narodowcy nie mogą odsuwać się 
od życia politycznego, jak tego chcą zbankruto- 
wane sztandary partyjne. 


ARESZTOWANIE DEMAGOGICZ- 
NEGO AGITATORA. 


CZĘSTOCHOWA Posterunek Policji Pań- 
stwowej w Mierzycach powiatu wieluńskiego 
zatrzymał Jana Barańskiego, zamieszkałego w 
Warszawie, który przybył na teren powiatu w 
celach agitacyj przedwyborczej z ramienia Stron- 
nictwa Narodowego w Częstochowie . Wygła- 
szał on podburzające przemówienia, uwłaszcza- 
jące pamięci Marszałka Piłsudskiego. 


ENDECY BIJĄ SIĘ MIĘDZY SOBĄ 


ŁÓDŹ. Podczas onegdajszych uroczystości 
poświęcenia sztandaru koła stronnictwa naro- 
wego „Radogoszcz”* w Łodzi doszła do ostrych 
starć między zwalczającemi się grupkami endzc- 
kiemi. W czasie przemarszu pochodu wszczęto 


bójkę z zwolennikami „Niezależnego Klubu 
Narodowego” im. Gen. Hallera. Policja była 
zmuszona interwenjować i likwidując bójkę 


zatrzymała trzy osoby. Przechodzący ulicami 
pochód endecki, nie budząc absolutnie żadnego 
zainteresowanie publiczności, witały okrzyki, 
pochodżące z grupy Niezależnego Klubu Naro- 
dowego: „Precz z endecją!' „Precz z Dmow- 
skim|!”. 

Wrogie przyjęcie manifestacji andeckiej wy- 
wołało konsternację wśród przywódców stron- 
mictwa narodowego. 


DZIARMAGA ZNĘCAŁ SIĘ NAD 
RANNYM. 


W sprawie aresztowanego bojówkarza en- 
deokiego Dziarmagi wychodzą na jaw nowe szcze 
góły, świadczące o moralnem bagnie, panującem 


rzysz zbrodni Walicki znęcali się nad rannym. 


LUDOWCY IDĄ DO WYBORÓW 
KRAKÓW. W powiecie dąbrowskim woje- 
wództwa krakowskiego, uchodzącym za twier- 
dzę ludowców w Małopolsce, członkowie b. 
stronnictwa ludowego uchwalili wziąć solidar- 
ny udział w akcie wyborczym, co stanowi zu- 
pełne przełamanie wysuniętych przez opozycję 
haseł antywyborczych. 


BEETS E EENE E. 
SPRAWA RENT NIEMIECKICH 


Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
podaje w ostatnim Dzienniku Urzędo- 


wym do wiadomości, że wszystkie oso- | 


by, którym niemieckie instytucje ubez- 


pieczeń społecznych przyznały rentę,| 


które renty tej nie otrzymały z powo- 
du pobytu poza granicami Niemiec, a 
na rzecz których niemieckie instytucje 
nie podjęły jeszcze na podstawie umo- 
|wy polsko-niemieckiej wypłaty renty 
do właściwej instytucji niemieckiej 
bezpośrednio lub też za pośrednictwem 
Ubezpieczalni Krajowej w Poznaniu. 
Osoby, które nie dokonają zgłoszeń 
w czasie do 30 września 1935 r., utra- 
cą prawo do uzyskania zaległej renty 
za czas wstecz od 1951 roku. Zgłosze- 
nia winny więc nastąpić natychmiast. 


LEŚNICZY POSTRZELIŁ ZŁODZIEI. 
GDYNIA. W Mieroszynie (powiat morski) 


w nocy leśniczy prywatny Bielawski Franciszek 
postrzelił w fuzji zauważonych na kradzieży owo- 
ców w ogrodzie Miszkiego Grzegorza niejakich 
Borkowskiego Wojciecha i Grabowskiego Pawła. 
Obaj oni zranieni zostali śrutem w nogi. Nie- 
bezpieczeństwo ich życiu nie zagraża. 


DOOKOŁA ZAWODÓW O PUHAR 
GORDON-BENNETA. 


WARSZAWA. W dniu wczorajszym tj. 15 
sierpnia upłynął drugi termin zgłaszania do 23 
międzynarodowych zawodów balonowych o na- 
grodę im. Gordon Benneta, które odbędą się w 
Warszawie w dniu 15 września. Dotychczasowa 
lista zgłoszeń jest następująca: Aeroklub nie- 
miecki zgłosił trzy balony: „Erick-Deku", „Deut- 
schland', „Alfred Hildebrandt". Aeroklub bel- 
gijski zgłosił dwa balony „Belgica” i „Bruxel- 
les". „Belgica* pilotowana będzie przez znane- 
go lotnika balonowego Demuyter, który niedaw- 
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no bawił w Polsce. (Aeroklub francuski zgłosił | 
|dwa balony, jeden którego nazwa nie została 
dotychczas ustalona, drugi „Lorraine'. Szwaj- 
carski aeroklub zgłosił jeden balon „Zurych II", 
Holandja zgłosiła jeden balon polski, wypożyczo- 
Aeroklub 


|Rzplitej zgłosił trzy balony „Kościuszko“, „Po- 


Iny od Aeroklubu Rzplitej „Toruń”. 
|lonja Il" i „Warszawa Il". Pilotować te balony 
będą: Franciszek Hynek, Zbigniew Burzyński i 
| Antoni Janusz, 


| 
SKUTKI HURAGANU. | 
j KRAKÓW. 


Obecnie nadeszły z licznych | 


natomiast grupę — przeszło 20 — przedstawia- j miejscow ości wiadomości o wielkich szkodach |24 na różne kary w ięzienia, 


|wyrządzonych przez oneśdajszy huragan. Znisz- 
czeniu uległo wiele budynków, jak również wie- 
Pod samym Kra- 


le szkód poniósł drzewostan. | 


kowem został m. in. poważnie uszkodzony bu- 
dynek stacyjny kolei w Bonarkach. Park przy 


fabryce w Borku Fałęckim | 


części zniszczony, W samym Krakowie wichura 
| uszkodziła m. in. kościół SS. 
| Zwierzyńcu i kościołek na Salwatorze. W Kra- | 
|kowie powalonych zostało przeszło 600 starych 
drzew, będących ozdobą plant i parków. Park 
dr. Jordana stracił niemal cały drzewostan sta- 
rych drzew w liczbie 170. 


| 
t 


Straty, wyrządzone 
kilkuset tysięcy złotych. 


ZABÓJSTWO POLICJANTA 

SIEDLCE. Dnia 15 bm. na odpuście w Zeli- 
'szewie powiatu siedleckiego miejscowa łobuzer- 
|ja rozpoczęła pomiędzy sobą bijatykę, w której 
|został zabity jeden z uczestników. Sprawcy w 
liczbie trzech zbiegli, dwóch z nich wkrótce uję- 
to, a za trzecim udał się na poszukiwanie ko- 
mendant posterunku policji w Kotoniu, przodow- 
nik Franciszek Mięc. O godz. 10-tej wieczorem 
natknął się na poszukiwanego, który zasypał 
policjanta i towarzyszącego mu wieśniaka strza- 
łami z „parabellum“. Przodownik i jego to- 
warzysz zostali zabici, Sprawcę zbrodni areszto- 
wała policja. 


ROCZNICA „CUDU NAD WISŁA“ 
W PARYŻU 

PARYŻ. Dnia 15 sierpnia jako w rocznicę 

zwycięskiej bitwy pod Warszawą odbyło się w 

grobie 


Paryżu uroczyste zapalenie znicza na 
Nieznanego Żołnierza przez Federację Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny. Przebieg uro- 
czystości był bardzo podniosły. — Wieczorem 
na placu Avenue Georges utworzył się pochód, 
który skierował się pod Łuk Tryumfalny. Na 
czele pochodu kroczyli poszczególni delegaci ze 
sztandarami, jako pierwsza delegacja Federacji 
Polskich Związków Obrony Ojczyzny, dalej 
przedstawiciele kombatantów francuskich, wło- 
skich, portugalskich i czechosłowackich wkońcu 
zaś organizacje polskie w Paryżu oraz członko- 
został zapalony 


wie kolonji polskiej. Znicz 


Na grobie złożono także dwa wieńce jeden od 
Federacji, drugi od organizacji polskich w Pa- 
ryżu. W uroczystości wzięli udział przedstawi- 
ciele ambasady i konsulatu Rzplitej oraz delegaci 
FIDAC. francuskiego. Uroczystemu rozniecaniu 
|znicza przez kombatantów polskich przyglądały 
|się na placu Eteile wielotysięczne tłumy zebra- 


nej publiczności. 


ODKRYCIE PóL DJAMENTOWYCH 

RZYM. Dziennik „Piccolo“ donosi, Że w 
| Somali włoskiem w odległości 150 km. od grani- 
cy abisyńskiej pewien włoski oficer odkrył bar- 


dzo bogate pola djamentowe. 


WSTRZĄSY PODZIEMNE 
W AUSTRALJI 


Florencja. Tutejsze obserwator- 
| jum zarejestrowało silne wstrząsy pod- 
ziemne, których ośrodek znajduje się 


cy Australji. Sejsmografy obserwa- 
torium rejestrowały te wstrząsy w Cia- 
gu 3 godzin. Dotychczas znikąd nie 
nadeszły wiadomości o trzęsieniu 
ziemi. 


WIELKA BURZA NAD 
BUDAPESZTEM 


Budapeszt. Według nadeszłych 
z prowincji wiadomości, podczas wiel- 
kiej burzy, jaka szalała w okolicy 
Budapesztu dn. 15 bm. wydarzyło się 


żenia piorunami. 


KORESPODENT POLSKI WYDA- 
ŁONY Z MOSKWY. 


Moskwa. Korespondent moskie- 


ty Polskiej“ p. Jan Otmar Berson 
otrzymał w niedzielę wieczorem od ko- 


został w znacznej | 


przez huragan na terenie Krakowa dochodzą do | 


przez prezesa Federacji p. Bratek-Kozłowskiego. | 


w odległości około 14.000 km w okoli-| 


9 wypadków śmiertelnych od pora-| 


wski Polskiej Agencji Telegr. i „Gaze-| 
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misarjatu spraw wewn. nakaz opusz- 
czenia granic ZSRR. w ciągu 5% dni. Ja- 
ko powód wydalenia podane zostały 
korespondencje p. Otmara Bersona, za- 
mieszczane w „Gazecie Polskiej“. 


4 WYROKI ŚMIERCI W KIJOWIE 


Moskwa. W Kijowie w procesie 
przeciwko wyższym urzędnikom u- 
kraińskiego komisarjatu rolnictwa o0- 
skarżonym o nadużycia przy zaku- 
pie koni, czterech głównych oskarżo- 
nych skazano na śmierć a pozostałych 
Były wi- 
cekomisarz rolnictwa w Ukrainie so- 
wieckiej Ogij został skazany na 5 lat 
obozu koncentracyjnego. ` 


DZIENNIKARZ JOHNES — ZABITY. 
PEKIN, 


z |imformacyjnego w Pekinie dr. Müller, który wraz 
Norbertanek na | 


Korespondent niemieckiego biura 


z dziennikarzem Johnesem uprowadzony został 
przez bandytów i następnie wypuszczony na 
wolność donosi, że Johnes padł z ręki bandytów. 
Miller podkreśla bohaterskie zachowanie się 
dziennikarza w obliczu śmierci. 


| KOMUNIKAT P. K. P. 


Z ważnością od 14 sierpnia 1935 r. prze- 


[nosi się dotychczasowy przystanek osobowy 
| Jasinice nad Wisłą z km 107.528 na km 106.357 
linji Kowalewo Pom. Bydgoszcz, zmienia- 
|jąc dotychczasową nazwę na Brdyujście p. o. 
W związku z tem zmienia się z ważno- 
|ścią od 14-go sierpnia br. rozkład jazdy wszy- 
stkich pociągów osobowych na „p. ©. Brdy- 
ujście jak następuje: 
Pociąg osob. Nr. 1321 Brdyujście 
przyj. 7,15 postój poniżej min. 
odjazd 7,15. 
Pociąg osob. Nr. 1322 Brdyujście 
przyj. 5.01 postój 1 minutę 
odjazd 5,02. 
Pociąg osob. Nr. 1523 Brdyujście 
przyj. 18,49 postój poniżej min. 
odjazd 18,49, 
Pociąg osob. Nr. 1524 Brdyujście 
przyj. 16,54 postój 1 minutę 
odjazd 16,35. 
Pociąg osob. Nr. 1326 Brdyujście 
przyj. 8.26 postój poniżej min. 
odjazd 8,26. 
Pociąg osob. Nr. 1327 Brdyujście 
przyj. 9.47 postój 1 minutę 
odjazd 9,48. 
Pociąg osob. Nr. 1528 Brdyujście 
przyjazd 14,00 postój poniżej min. 
odjazd 14,00. 
Pociąg osob. Nr. 1329 Brdyujście 
przyjazd 16.45 postój poniżej min. 
odjazd 16,45. 
Pociąg osob. Nr. 1330 Brdyujście 
przyj. 22,00 postój poniżej min. 
odjazd 22,00. 


Pociąg mieszany Nr. 1351 Brdyujście 
przyjazd 21,11 postój 1 minutę 
odjazd 21,12. 


| RADJOSŁUCHACZE AMERYKAŃ- 
SCY CHCĄ POZNAĆ POLSKI 
FOLKLOR. 
(CPC.) John Royal, główny dyrektor pro- 
gramowy N. B. C. podróżuje od szeregu ty- 


godni na samolocie po caiej Europie: w Rzy- 
mie przyjęty był przez papieża, z Wezuwjusza 
nadał transmisję do Ameryki, w Genewie Li- 
ga Narodów przyjmowała go bankietem, w 
Wiedniu, gdzie bawił przez 5 dni, podejmo- 
wany był przez prezydenta i przez ministra 
handlu. Z Wiednia udał się do Salzburga, po- 
czem przez Pragę do Warszawy, Moskwy 
li spowrotem przez Berlin, Paryż, Londyn, 
aby na statku 
| podróży, znaleźć się w New Yorku. 

| W czasie pobytu w Warszawie p. J. F. 
|Rova] złożył wizytę Naczelnemu Dyrektoro- 
wi Polskiego Radja, z którym odbył szereg 
rozmów na temat możliwości transmitowania 


„Normandie“ po 6-tygodniowej 


niektórych audycyj z Polski do Ameryki. 
| — Jeśli chodzi o Polskę, — 
| Roval s 
Radja zapoznać radjosłuchaczy amerykań- 
skich z polskim folklorem. Wyobrażam sobie 
te transmisje. jako kilkunasto-minutowe au- 
dycje, w których muzyka ludowa byłaby ob- 
jaśniana zwięzłym tekstem speakera, wygło- 
szonym w języku angielskim. Dalej chcemy 
również dać Polakom amerykańskim trans- 
misję z któregoś z pięknych kościołów pol- 
skich poza Częstochową. A więc może Kra- 
ków albo Ostra Brama. Problem tego typu 
reportaży z jednej półkuli na drugą bylby 
łatwiejszy, gdyby Polska posiadała własną 
stację krótkofalową. 


mówi dyr. 
to pragnę przy pomocy Polskiego 
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Serce ze szkła, które pracuje 


Niezwykłe doświadczenia moskiewskiego uczonego 


W moskiewskim Instytucie Fiziolo- 
Eksperymentalnej zademonstrowa- 


SI 


no w tych dniach niezwykły wynala- 


zek chirurga sowieckiego. prof. Bru- 
chomenko. Jest to ni mniej. ni więcej 

tviko sztuczne serce. Aparat ten 
składa sie z odpowiednio dobranych 
rurek szklanych. z których, przy po- 
mocy specjalnie skonstruowanego mo- 
utrzymuje się normalny krwio- 
obieg. rytmem i ciśnieniem odpowiada- 
jacy ściśle krwioobiegowi żywego or- 
«anizmu. Prof. Bruchomenko przepro- 
wadził ze swym aparatem najrozmait- 
sze eksperymenty. do których używa- 
no zwierzat. przeważnie psów. 


Cru, 


Odcięta głowa żyje... 

W tym celu odcięto głowe psa, wy- 
pompowano z niego krew, wtłoczono ia 
w sztuczne serce, które połączono od- 
powiednio z wena i aorta odciętej gło- 
wy. Następnie puszczono w rlich mo- 
tor aparatu. Krew z aparatu przepły- 
wała przez odcietą głowe psa. która 
przez cały czas trwania eksperymentu 
dawała znaki życia. Widok otwieraja- 
cych się oczu głowy był wprost niesa- 
mowityv. 

Mózg psa, ożywiony świeżym do- 
pływem krwi. krócił do świadomości. 
„Pies* kilkakrotnie otworzył pysk, iak- 
gdyby chciał zaszczekać. reagował na 
pogłaskania itn. 


Operacja chorego serca 


Pomyślne wyniki. osiągnięte w cza- 
sie próby ożywienia głowy zabitego 
psa. nasunęły chirurgowi myśl zasto- 
sowania swego aparatu również przy 
chorobach serca. Pierwsza próbę prze- 
prowadzono z psem. który od dłuższe- 
go czasu był chory na serce. Czworo- 
nożnego pacienta uśpiono, aparat po- 
łączono z odciętą wena i aortą, aby o0- 
trzymać normalny krwioobieg w orga- 
niźmie operowanego zwierzęcia, „U- 
wolnione' serce psa zoperowano i po- 
łączono z weną i aortą jego krwioobie- 
gu. Pies nietylko przetrzymał niezwy- 
kłą operacje, ale jest zupełnie zdrów, 
wyleczony całkowicie z swei choroby 
serca. 


Sztuczne ożywienie nie jest życiem 


Prof. Bruchomenko postanowił po 
tych dwóch eksperymentach przepro- 
wadzić próbę ożywienia, przy pomocy 
swego aparatu, psa zabitego. W tym 
celu psu wyjeto wenę. wypuszczono z 
niego wszystką krew. Po 20 minutach. 
gdy stwierdzono zupełna Śmierć zwie- 
rzęcia, profesor właczył swój aparat, 
przywracając organizmowi zabitego 
zwierzęcia normalny krwioobieg. Ser- 
ce psa zaczęło działać. Nie było to 
jednak działanie samoistne. W miarę 
zwalniania rytmu sztucznego serca. 


zwalniał się również rymt serca zwie- 
rzęcia. Po odłaczeniu aparatu, mimo 
zeszycia żył, zwierzę nie wróciło do 
życia. Dopótyv trwało działanie apara- 
tu, organizm zwierzęcia był tylko oży- 
(wiony. Mimo wysiłków nie zdołano 
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| pobudzić zwierzęcia do samodzielnego 
działania. 


Życie przedłużone o 20 minut 


Profesorowi zdawało się, że stanął 
już u kresu swoich doświadczeń. Uda- 
ło mu się pobudzić przy pomocy swè- 
go aparatu serce zabitego zwierzęcia. 
częściowo nawet zdołał przywrócić 
świadomość u zabitego psa. nie zdołał 
natomiast wskrzesić na nowo w nim 
Życia. Niezrażony tem chirurg posta- 
nowił ponowić swój eksperyment. 
rzeczywiście, przy drugiem doświad 
czeniu serce psa zabitego w taki sam 
sposób, jak poprzednio, po wyłączeniu 
aparatu i zeszyciu żył, wykonało zu- 
pełnie samodzielnie kilka skurczów. po 
których zamarło. Na kilka zaledwie 
sekund wskrzeszono życie. To dodała 
prof. Bruchomenko bodźca do nowych 


doświadczeń, które w końcu doprowa- 
dziły do tego, że dziś zwierzę, poddane 
tym samym eksperymentom, zdolne 
jest do samodzielnego życia jeszcze 
przez 20 minut po wyłączeniu sztucz- 
nego serca. 

Prof. Bruchomenko twierdzi, że naj- 
dalej, za dwa lub trzy lata zdoła przy 
pomocy swego aparatu przywrócić 
całkowicie życie zabitemu zwierzęciu 
Jeżeli ten eksperyment się uda, wów 
czas — oświadczył chirurg — przystą- 
pię do przeprowadzania doświadczeń z 
ludźmi. Obiektem doświadczeń mogą 
być oczywiście tylko osoby, które 
zmarły wskutek choroby serca. 

Prof. Bruchomenko jest pełen na- 
dziei i wierzy, że odwieczne marzenie 
'udzkości o zwycięstwie nad Śmiercią 
może być zrealizowane. Niech sobie ma 
nadzieję, dopóty się nie pomyli! 


Romans austrjackiego następcy 
tronu 


W bieżącym miesięcu, dnia 28 przy- 
pada 21-sza rocznica kiwawej trage- 
dji, jaka rozegrała się w r. 1914 w 5e- 
rajewie, kiedy to austriacki arcyksią- 
żę Franciszek Ferdynand i iega żona 
padli ofiarą zamacuu. który pociągnął 
potem za sobą niepizewidziane na- 
stępstwa, stając sie sygnałem do wy- 
buchu wielkiej wojny światowej. 


Całą bibliotekę możnaby wypełnić 


książkami, uwieczniającemi pamięć 
austrjackiego następcy tronu arc. 
Franciszka Ferdynanda i jego żony 


hr. Zofji Chotek. We wszystkich tych 
dziełach jednak pomijane było do tei 
pory autentyczne przedstawienie za- 
ręczyn arc. Franciszka Ferdynanda z 
hr. Zofią Chotek. Rzecz prosta nie za- 
ręczyn oficjalnych, lecz tych zaci- 
sznych, których szczegóły nieznane 
są dotąd szerokiej publiczności nawet 
Austrii. 


Działo się to na dwa lata przed za- 
Śślubieniem przez arc. Franciszka Fer- 
dynanda hr. Zofii Chotek, która — jak 
wiadomo — była damą dworu zmar- 
łej potem arcyksiężnej lzabeli, żony 


ówczesnego komendanta korpusu w 
Bratysławie, arcyksięcia Fryderyka. 
Franciszek Ferdynand poznał hr. 


Chotek podczas jednej z wizyt w pa- 
łacu arcyksięcia Fryderyka w Braty- 
sławie. Po kilku spotkaniach oboje 
młodzi ludzie poczuli do siebie głębo- 
ki sentyment. Gdy w pałacu w Braty- 
sławie poczęto orientować się, iż arc. 
Franciszek Ferdynand pała miłością 
do kobiety nierównej mu urodzeniem, 
hr. Chotek opuściła stanowisko damy 
dworu arcyks. Izabeli i przeniosła się 
na zamek hrabiowski rodziny Thun w 
Czechach. Arcyks. Franciszek Ferdy- 


Ośmiu dygnitarzy niemieckich 
zdefraudowało milj. sumy w min. propagandy 


WARSZAWA. Wedle doniesień prasy 
wiedeńskiej aresztowała niemiecka tajna po- | 
licja państwowa przed kilkoma dniami 8 wy-| 
sokich funkcjonarjuszów niemieckiego adi: 
sterstwa propagandy pe przeprowadzeniu, 
niespodziewanej rewizji w ich mieszkaniu. 
Wszyscy aresztowani odwiezieni zostali do! 
aresztu Gestapo w Moabit. 


Przyczyną tych sensacyjnych aresztowań 
miały być miljonowe malwersacje, popełnio- 
ne przez tych funkcjonarjuszy, których za- 
daniem było popieranie z ramienia minister- 
stwa propagandy akcji zagranicznej przez fi- 
nansowanie towarzystw filmowych, kores- 
pondencyj prasowych i dzienników, stojących 
na usługach tej propagandy. 

Na cele te wydawali aresztowani funk- 
cjonarjusze fantastyczne wprost sumy, tłu- 
macząc się koniecznością poczynienia wiel- 


kich wydatków na prace przedwstępne. 
Większa część ‘pieniędzy wydana została 
na terenie Szwajcarji, gdzie ministerstwo pro- 
pagandy zamierza zorganizować wielki kon- 
cern prasowy, tudzież towarzystwo filmowe. 


Jak wysokich sum sięgają te malwersa- 
cje, świadczy fakt, iż jeden z aresztowanych 
zdefraudował w ciągu 4 godzin w Lucernie 
półtora miljona marek, które złożył w depo- 


zycie w jednym z banków szwajcarskich. — | 


Podlegająca Goeringowi Gestapo aresztowała 
wszystkich funkcjonarjuszy dopiero po dłu- 
gotrwałem śledztwie, nie zawiadamiając o a- 
ferze policji państwowej. 


Dopiero obecnie złożyła komenda Gesta- 
po raport Hitlerowi, ministrowi spraw wew- 
nętrznych, ministrowi sprawiedliwości, tu- 
dzież prokuratorji generalnej. 

—g— 


Nieznane szczegóły z życia zamordow. arcyksięcia 


nand nie mógł odwiedzić w domu hra- 
bstwa Thun hr. Chotek, którą już wó- 
wczas uważał za swą narzeczoną. 
Wobec tego młoda para zawarła ci- 
che porozumienie, na mocy którego 
wybrała sobie na miejsce swych spot- 
kań Budapeszt. 


I od tej pory w każdą sobotę arcy- 
ks. Franciszek Ferdynand przybywał 
pociągiem pospiesznem z Wiednia do 
stolicy Węgier. Dla zachowania in- 
cognito miał zawsze na oczach zie- 
lone okulary. Wszystkie swe podróże 
z Wiednia do Budapesztu odbywał — 
rzecz prosta — arcyks. Ferdynand nie 
w salonach dworskich, lecz w zare- 
zerwowanym dlań przedziale I klasy. 
W Budapeszcie oczekiwała go już w 
każdą sobotę hr. Zofia Chotek, która 
w księgach hotelowych była meldo- 
wana pod nazwiskiem Charlotte De- 
lius. Arcyks. Franciszek Ferdynand i 
jego narzeczona odbywali dalekie wy- 
cieczki z Budapesztu i nikt wówczas 
nie byłby poznał w wysokim bar- 
czystym  „cywilu* następcy tronu 
austrjacko-węgierskiej monarchii. 


Podczas jednej z takich bytności 
w Budapeszcie Franciszek Ferdynand 
oświadczył się hr. Zofji Chotek i otrzy- 
mał jej zgodę. Uszczęśliwiony usły- 
szanem słówkiem „tak“. rozkochany 
arcyksiążę, zapominając o wszelkich 
ostrożnościach, wpadł do wspaniałe- 
go magazynu nadwornego jubilera 
Bachrucha i kupił pierścień zaręczy- 
nowy. Jubiler arcyksięcia nie poznał. 
Sprzedał mu wspaniałego solitera, 
który ongiś zdobił francuską koronę 
królewską. W r. 1889 rząd francuski 

| wystawił na sprzedaż francuskie 


klejnoty koronne j część tych koszto- 
wności zakupił właśnie jubiler buda- 
peszteński Bachruch. 


Wybitny detektyw, 
policji Hugo Kalman był tym, który 
wykrył taiemne podróże arc. Ferdy- 
nanda do Budapesztu. Hugo Kalman 
miał misję czuwania nad osobistem 
bezpieczeństwem wszystkich przy- 
bywających do Budapesztu wysokich 
osobistości. On też to poznał natych- 
miast arcyksięcia, mimo jego wielkich 
zielonych okularów i doniósł w tej 
chwili o swem odkryciu ówczesnemu 
namiestnikowi Rudnay. Ten bojąc się 
widocznie jakichś komplikacyj, zatrzy- 
mał narazie ową tajemnicę przy So- 
bie i nie posłał w tej sprawie żadne- 
go meldunku do Wiednia. 


nadinspektor 


| 
Cotygodniowe spotkania austriac- 
kiego następcy tronu z iego narze- 
czoną trwały już z górą dwa miesią- 
ce. Detektyw Hugo Kalman śledził 
pilnie młodą parę na każdym kreku. 
Misję swą wykonał tak zręcznie, że 
arcyks. Franciszek Ferdynand po u- 


pływie dłuższego czasu dopiero zor- 
jentował się, iż jest Śledzony... 


Wielka podróż światowa, jaką 
Franciszek Ferdynand przedsięwziął 
w kilka miesięcy później. położyła 
kres budapeszteńskiej idylli. Franci- 
szek Ferdvnand miewał potem często 
jeszcze okazje do przybywania do 
Budapesztu. Było to wówczas, gdy 
sędziwy cesarz Franciszek Józef ob- 
chodził w Budapeszcie 40-tą roczni- 
cę swej koronacji na króla Węgier. 
Austriacki następca tronu przybył wte- 
dy o 8-mej rano do Budapesztu, wziął 
udział w uroczystem Te Deum w kate- 
drze, poczem natychmiast „po angiel- 
sku* uciekł do Wiednia. Prawdopodob- 
nie nie mógł darować tego, że jego da- 
wniejsze pobyty w Budapeszcie zosta- 
ły odkryte i że doniesiono o nich sta- 
remu cesarzowi. - | 


W późniejszych latach arcyks. Fran- 
ciszek Ferdynand niejednokrotnie przę- 
bywał na Węgrzech. nigdy jednak nie 
przyjeżdżał do Budapesztu. lecz jako 
gość bawił u hr. Harnoncourt w iego 
rezydencji w Ecska. Arystokrata fran 
cuski urządzał tam wspaniałe polowa- 
nia. Goście-myśliwi rekrutowali się 
wyłącznie z arystokratów austrjac- 
kich, angielskich i francuskich, nigdy 
zaś — gdy Franciszek Ferdynand prze- 
bywał w Ecska, nie dopuszczano do 
tych polowań żadnego arystokraty we- 
gierskiego. j 


W GDYNI NIEMA PRACY! 


Rokrocznie w okresie letnim przybywa 


do Gdyni znaczna ilość bezrobotnych z całe- 
go kraju w nadziei otrzymania pracy w tem 
mieście, w którem przecież najżywiej bije 
tętno gospodarczego życia. Niestety Gdynia 
posiada ok. 2000 własnych zarejestrowanych 
bezrobotnych, to też przybysze znajdują się 
przeważnie w ciężkiem położeniu. W bieżą- 
cym roku zarząd miasta udzielił tym nie- 
szczęśliwcom 850 zapomóg w postaci biletów 
powrotnych. Stan ten z jednej strony obcią- 
ża budżet miasta, z drugiej zaś wielu ludzi, 
którzy niejednokrotnie bez pieniędzy i na 
piechotę przybyli do Gdyni, stawia w poło- 
żeniu bez wyjścia. 


nałóg hazardu poprlnął go do zbrodni 


BESTJALSKIE ZAMORDOWANIE  PORTJERA. 


Daniel Riviere, 54-letni portjer kasyna ,cją i dobrem ułożeniem 30-letni mężczyzna, 
gry w Poitiers, zginął bez wieści. Żona port- |który legitymował się dyplomem inżyniera 


jera zeznała, że mąż jej wyszedł przed trze- 
ma dniami i dotychczas nie powrócił, Poszu- 
kiwania za zagnionym nie dały rezultatu. — 
Dopiero pewien robotnik, idący do pracy, na- 
tknął się w lasku, w odległości 1,5 kilometra 
od miasta na zwłoki jakiegoś mężczyzny. Za- 
wiadomiona policja wspólnie z panią Riviere 
agnoskowała zniekształcone zwłoki tragicz- 
nie zmarłego. 

Ustalono więc przedewszystkiem, że po- 
pełnione zostało morderstwo na tle rabunko- 
wem. W kieszeni bowiem zmarłego nie zna- 
leziono portfęlu z pieniądzmi. 


BANKNOTY SKRWAWIONE KRWIĄ. 
Wśród stałych bywaleów kasyna gry, gzie 
Riviere był portjerem, wyróżniał się elegan- 


technologa, wystawionym na nazwisko Andre 
Giraud. Charakterystyczne, że w wigilję 
mordu ów Giraud przegrał większą gotówkę 
i czynił starania uzyskania u portjera Rivie- 
re'a małej pożyczki. Nie wiadomo, czy uzy- 
skał pożyczkę, czy nie, wiadomem tylko by- 
ło, że krytycznego dnia widziano Girauda, 
jak razem z Rivierem udawali się za miasto. 
Krąg podejrzeń zacieśnił się jeszcze bardziej 
dookoła osoby młodego inżyniera, gdy kru- 
pier kasyna stwierdził, że banknoty, któremi 
Giraud płacił za sztony do grania, były spla- 
mione krwią. Aresztowanie nastąpiło w 
chwili, gdy morderca-hazardzista, zachęcony 
powodzeniem próbował rozbić w kasynie 
bank. 
—0— 
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TRZY RAZY PO STO TYSIĘCY 


Trzy stutysięczne wygrane, które 
wyłosowano 16, bm., jako w ostatnim 


ill-ej klasy 


dniu ciągnienia 


Państwowej, padły w  kolekturach 
warszawskich na numery: 105.052, 
59.861 i 35.922. 


Na załączonej fotogralji widzimy 
dwóch kolegów. mechaników z zawo- 
du, którzy nabyli do spółki jedną z 
105.052 — 


ćwiartek n-ru pp. Jeżaka 


i Rajmiana. 


Obecnie wchodzimy w okres IV-ej 
klasy. w której główna wygrana — 
jak wiadomo — wynosi miljon złotych. 
Ale ci nawet, którzy nie w tej klasie 
nie wygrają, powinni skrzętnie zacho- 
wać swój los, gdyż uprawnia on do 
wzięcia udziału w dodatkowem bez- 
płatnem ciągnieniu gwiazdkowem, któ- 
re odbędzie się 20 grudnia rb. 


NIEMA CHĘTNYCH NA STANO- 
WISKO PREZESA STRONNICTWA 
NARODOWEGO. 


Toruń. Po rezygnacji ks. Bolta 
z prezesury zarządu wojewódzkiego 
stronnictwa narodowego na Pomorzu, 
endecja pomorska nie może znaleźć 
następcy na to stanowisko z powodu 
braku chętnych kandydatów. 

Naczelny redaktor „Pielgrzyma“ w 
Pelplinie nie przyjął ofiarowanej mu 
godności. Również inne osoby, którym 
zarząd wojewódzki stanowisko to pro- 
ponował — odmówiły. Funkcje pre- 
zesa pom z konieczności tymczasowo 
dotychczasowy wiceprezes. (NAP.) 


KRONIKA 


Kalendarzyk 


Słońce 


wschód| zachód 


Św. katolio. 


19 {sierpień | P. Ludwika 4,24 | 18,55 
20 Ę W. | Bernarda 4,25 | 18,53 
2t A Ś. | Joanny 4,27 | 19,50 


OSOBISTE 


Komendant Powiatowy P. P. p. komisarz 
Szmytkowski wrócił z urlopu i objął urzę- 
dowanie. 


ZEBRANIE RADY MIEJSKIEJ 


zwołane zostało na wtorek 20 bm, godzinę 
19-tą. Na porządku obrad znajduje się wybór 
członka Magistratu. 


ZNOWU PODWYŻSZONE CENY 


Od soboty zostały znowu podwyższone 
ceny na wyroby rzeźnicke. Za pół kilo słoni- 
ny płaci się 1 zł; smalcu 1,20 zł. mięsa od 
80 gr do 1 zł. Podrożały również wędliny. 

Nie wiadomo, dlaczego wyroby mięsne 
zdrożały. Ceny żywca bowiem zwyżkowały 
nieznacznie. 


BY URATOWAĆ CHŁOPCA — 
SPOWODOWAŁ KATASTROFĘ 
SAMOCHODU. 


W sobotę o godzinie 9-tej ulicą Marez. Pił- 
sudskiego jechał w kierunku kolejki samochód 
osobowy „Chevrolet“, własność p. Mederskiego, 
właściciela tartaku. (Gdy samochód znajdował 
sę w pobliżu domu p. W. Lewandowskiego na 
jezdnię wpadł nagle chłopiec, syn p. Falkow- 
skiego. Szofer chcąc uniknąć przejechania chłop- 
ca niemając czasu na zahamowanie — skręcił 
w lewo t zderzył się z wozem. W taki sposób 
sprawca katastrofy — Falkowski znalazł się 
między błotnikiem a maską i ocalał. Samochód 
jednakże wskutek zderzenia doznał poważnych 
uszkodzeń, błotnków, chłodnicy, latarni itp. — 
tak że straty są dosyć znaczne. 

* 


Dosyć często zwracamy Rodzicom uwagę 


Loterji| 
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Minuta nad otchłanią płomieni 


NIEZWYKŁE I NIEZBADANE SĄ DROGI PRZYPADKU... 


Filmy awanturnicze zawierają niekiedy 
| 
akcję ogromnie nieprawdopodobną. Widz sa 


zainteresowany, miota nim ciekawość, 


prze- 


rażenie, ale gdy wychodzi z kina, zdaje so 


bie sprawę z tego. że są to tylko dziwaczne 


reżyserskie, Że w 


pomysły życiu takie zda-| 
rzenia należą da niemożliwości. 
4 jednak... życie pisze niekiedy jeszcze 


barwniejsze i dziwniejsze filmy 


ASFALT SIĘ POCI... 

W czasie upałów w ub. roku zaszedł nie- 
zwykły wypadek w angielskiem mieście Bath. 
Oto w miejscu. gdzie tor tramwajowy wzno- 
si się pod kątem dość ostrym. wóz nagle sta- 
nął i mimo usiłowań motorniczego. potoczy! 
się szybko spowrotem. Maszyny były w po- 
rządku. Hamulce również. Wszelkie usiłowa- 
nie kierowcy pozostały bez rezultatu. Dopie- 
ro u stóp wzniesienia tramwaj zderzył się z 
innym wozem i zatrzymał. 

Śledztwo wykazało, że na skutek upa- 
łów stopił się asfalt jezdni, a część oleistej 
cieczy wylała się na szyny. wskutek czego 
zostało usunięte tarcie i koła ześlizgnęły się 
po szynach wdół. 


SAMOLOT SPOWODOWAŁ LAWINĘ. 


W dziwny sposób postradał życie porucz- 


inik lotnictwa szwajcarskiego W. Maier. Gdy 


odbywał lat nad Alpami, motor odmówił na- 
gle posłuszeństwa. Lotnikowi nie pozostało 
nie innego, jak skok przy pomocy spadochro- 
nu. Skok się udał. Porucznik wylądował na 
stoku góry w oddaleniu około 100 mtr. od 
miejsca gdzie zeskoczył. Już cieszył się że 
swojego ocalenia, gdy nagle dobiegł jego u- 
szu niesamowity szmer. 

Z gór spadała lawina. Ze śnieżystego sto- 
ku sunęły w dół z głuchym trzaskiem ogrom- 
ne głazy. Jeszcze chwila — i nieszczęśliwy 
lotnik legł zmiażdżony na śmierć. 

Jak się okazało, samolot spadł po opusz- 
czeniu go przez lotnika na górę, a jego upa- 
dek spowodował lawinę, która zabiła lotnika. 


CZŁOWIEK ZAWIESZONY NA ELEKTRY- 
CZNYM DRUCIE. 


I ńnicy, 


którzy przebywają w przestwo 
rzach muszą posiadać ogromną dozę zimnej 
krw I sStłanowczose!. W JEeszczé w iększym 
stopnin musiał posiadać te zalety niejaki 
Piotr Burnand w Sheffield (Anglja). Czysz 
cząc szyby wiełkiej fabryki na 10 piętrze 


poślizgnął się nagle i stracił 


W ciągu ułamka 


człowiek zorjentował się, 


rownowagę 
sekundy nieszczęśliwy 
że spada wprost do 
gardzieli  besmerowskieg 


rozwartej > pieca, 


zionącego ogniem. Między nim a piecem był 
jeszcze drut wysokiego napięcia elektryczne- 
go. które o czem wiedział robotnik się- 
gało 1.200 volt. 
spadnie w piekielny żar połmieni... 

Jeżeli zawiśnie na sieci zginie od nie- 
zwykłego napięcia elektrycznego. 

Burnand zdecydował się w mgnieniu oka. 
Spadając chwycił drut i zawisnął na nim, aż 
towarzysze spostrzegli opresję i rozpieli na 
dole siatkę, do której nieszczęśliwy skoczył. 

Prąd nie przyniósł mu żadnego szwan- 
ku. gdyż Burnand zawisł w powietrzu, a sto- 
py jego nie stykały się z ziemią. 


HYDRANT W ROLI WYBAWCY. 


Również niebezpieczną przygodę przeży- 
ła żona farmera w Texas Jessie Dear. Wyj- 
rzwwszy oknem domu spostrzegła ku swemu 
zdumenu. że sztachet 
sypie iskrami, a trawnik płonie. P. Dear 
wybiegła z wiadrem wody i wylała jego za- 


drewniana podstawa 


wartość na sztachety. 
W tej chwili została uderzona ładunkiem 
elektrycznym i upadła. 


Jeśli nie chwyci się druta, | 


OFIARA HURAGANU 


| Zgon zasłużonego obywatela 
| śp. Derebeckiego 


W poprzednim numerze donosili- 
śmy o sirasznych skutkach huraganu, 
|jaki przeszedł nad naszym powiatem 
|w ub. środę. 
| Huragan poza zniszczeniem wielu 
|drzew owocowych. zerwaniu dachów 
|z budynków mieszkalnych i gospo- 
|darczych oraz pozrywaniu wielu prze 
|wodów telefonicznych największą 
szkodę wyrządził w Ludowicach, w 
rodzinie pp. Derebeckich. 
| Mianowicie podczas zerwania się 
|huraganu znajdował się na podwórzu 
| właściciel gospodarstwa śp. Derebec- 
|ki. Spadający z szopy dach runął ca- 
|lym ciężarem na śp. Derebeckiego. 
|Nieszczęśliwy rolnik padł bezprzy- 
|tomny na ziemię, silnie brocząc krwią. 
| Natychmiast pospieszono mu z pomo- 
cą i widząe groźny jego stan, prze- 
wieziono go do lekarza, który doko- 
nał zabiegów chirurgicznych zwła- 
|szcza na głowie. Stan chorego był 
|jednak beznadziejny. Nieszczęśliwy 
zmarł w sobotę wskutek odniesionych 
|ran. 


* 
l 


Śp. Derebecki był wzorem obywa- 
i . p. . r ” 

jtela, kochającego swój kraj. Zmarły 
jmieszkając poprzednio w Chełmoniu, 
|brał czynny udział w różnych orga- 
nizacjach, wszędzie zyskując sobie 
serca i szacunek współobywateli, któ- 


Jak się okazało, niedaleko domu zerwał | TZY cenili Go z powodu nieprzecięt- 


się drut wysokiego napięcia, który dotknął 
sztachet, Strumień wody ocalił żonę farme- 
ra, gdyż jego siła odrzuciła drut od sztachet 
i przerwała w ten sposób kontakt. 

Gdyby kobieta dotknęła się ręką płotu, 
— byłaby niechybnie zginęła. 


Agatha Christie 


„Tajemniczy 


tej sensacyj 


B 


na niebezpieczeństwo, na jakie narażają 
dzieci, pozwalając im przebywać na ulicy. — 
Liczni Rodzice jednakże uważają swe dzieci za 
tak sprytne, i przekonane są, że niebezpieczzń- 
stwo je ominie. 

Wypadek sobotni niechaj będzie dowodem, 
że życie dzieci będących bez należytej opieki 
na ulicy — wisi na włosku. 


NIEOMAL STRASZNE 
NIESZCZĘŚCIE WSKUTEK LEK- 
KOMYŚLNOŚCI SZOFERA. 


W ub. sobotę w godzinach wieczornych, 
na Rynku, między domami p. Szymańskiego 
i p. Makowskiego jechał samochód ciężaro- 
wy niej. Cieluszciaka z Torunia. Szofer sa- 
mochodu jechał tak blisko, że zawadził sto- 
jącego na chodniku p. Wrocławskiego, który 
będąc z rowerem usunął się przed zbliżają- 
cym się samochodem. 

Samochód jechał tak blisko chodnika, że 
zgniótł całkowicie rower p. Wrocławskiego. 
P. W. zaś, gdyby nie całą siłą przycisnął się 
do muru, byłby zupełnie zmiażdżony. Szofer 
po tym wypadku samochodu nie zatrzymał, 
mimo próby zatrzymania go, lecz pojechał 
dalej. Na iak niesumiennego szofera sporzą- 
dzono doniesienie. 


DZIAŁKI PODMIEJSKIE DLA NIŻ- 


swe 


Już w środę rozpoczynamy druk 


nej powieści. 


nych walorów. Śp. Derebecki zasia- 
dał w poprzednich latach w Sejmiku 
Powiatowym i zawsze pracował w 
niem dla dobra powiatu a zwłaszcza 
dla swojej braci po pługu — rolni- 
ców. Ponadto śp. Derebecki był po- 
przednio również członkiem Rady Ko- 
munalnej Kasy Oszczędności pow. 
wąbrzeskiego. — j 

Z powodu tak tragicznego zgonu 
śp. Derebeckeigo przesyłamy stroska- 
nej Rodzinie wyrazy szczerego współ- 


czucia. Redakcja 


two lekarza, 
policji. 


Dr-a Leszkowskiego, zlożóńe 
(—) Józef Pszczółkowski. 
Tematu tego do czasu rozprawy sądowej 
poruszać więcej nie będziemy. — Red. 


ZA HANDEL BEZ POZWOLENIA | Z AWGBDUYgG AB U 


Leonard Zarębski z Poznania przytrzymany 
został za uprawianie handlu proszkami od bólu 
głowy. 


KRADZIEŻ 


Szołerowi Rasielewskiemu Wincentemu za 
pomocą wyjęcia szyby złożyli niewykryci spraw- 
cy wizytę, na pamiątkę czego zabrali garde- 
robę i rewolwer z mieszkania. Szkoda wynosi 


300,— zł. 


ZA OPILSTWO 
przytrzymany został Jan Kwidziński. 


KINO „SŁOŃCE“ 

Tylko 2 dni 19 i 20 bm, o godzinie 8.30 
wyświetlamy arcydzieło Emila Zoli „N A N A". 
Jest to pierwsza i ostatnia miłość kobiety. — 
Dla młodzieży wstęp surowo wzbroniony. — 
W rol. główn. Anna Stein, Philips Holmes, Max 
Clarke i tysiące statystów. Następny program 
„Reka Mściciela“. — W środę koncert dancing. 


„GDZIE PRAWDA?“ 
Redakcja otrzymała następujące pismo: 
W związku z notatką pt. „Gdzie prawda“ 
„Głosu“. 
przejmie o umieszczenie nast. sprostowania: 


umieszczoną w nrze % proszę u- 


Nie jest prawdą. że pierwszy uderzyłem 


SZYCH URZĘDNIKÓW I ROBOTNI- j Nowaczyka biczyskiem. Ujrzawszy Nowaczy- 


KóW. 


Od prezesa Tow. Działek Robotniczych 
i Małych Osiedli Podmiejskich, p. burmi- 
strza Scehwarza dowiadujemy się, że w dn. 
16 bm. został podpisany kontrakt zdawczy | 


ka na ulicy zszedłem z żeby 
świadkach upomnąć się n Nowaczyka o na- 
leżne mi pieniądze za 
Nowaczyk zamiast odpowiedzieć na pytanie, 


kiedy zapłaci uderzył 


wozu, przy 
dostarczony piasek. 


należność, mnie w 


na 60 morgów z parcelacji Sitna, Od ponie-|twarz i wyciągnął z kieszeni nóż, którym 


działku 19 bm. rozpoczyna się pomiar posz- 
czególnych drobnych parceli. 

Robotnicy i niżsi urzędnicy, retlektują- 
cy na działkę podmiejską mogą zgłosić się 
w godzinach urzędowych do p. burmistrza 
Schwarza, a w razie jego nieobecności do wi- 
ceburmistrza p. Bol. Szczuki. 


chciał mi dać cios w twarz. Wtedy uderzy- 
łem Nowaczyka biczyskiem, ale w tej chwili 
niejaki Sankowski Marjan schwycił mnie za 
prawą rękę. Nowaczyk jestem 
obezwładniony, chciał mnie nożem uderzyć 
w twarz. Zasłoniłem się ręką. która została 
przebita nawyłot. Miarodajne jest świadec- 


widząc, że 


| CZEGO JUż NIE KRADNĄ 
CZYSTOCHLEB. Seweryniakowi Władysła- 

wowi rolnikowi, za pomocą oderwania deski 

|jekradziono ze szopy 2 kosy i 2 heble. 


KRADZIEŻE 

ŁABĘDŹ. Mieszkańcy naszej wioski żalą 
się nieustannie na masowe kradzieże ziem- 
niaków, warzywa i owocu. 

Ostatnio na szkodę p. Osowskiego z Ła- 
będzia skradziono większą ilość jabłek i nie- 
dojrzałych śliwek. Złodzieje nietylko, że kra- 
dna owoc, ale niszczą płoty. okalające sady. 


SPRAWNOŚĆ POLICJI. 
DĘBOWAŁĄKA. W nocy z 15 na 16 doko- 
nano kradzieży na szkodę p. Augusty Wehrman- 
[aowa Sprawcy skradłszy garderobę i wędli- 
ny zbiegli niezauważeni przez nikogo. 
Zaalarmowana policja natychmiast wpadła 
na ślad sprawców i w wyniku zarządzonego po- 
ścigu i dochodzeń przytrzymani zostali dnia 
16 bm. Zygmunt Ignacy, Krzewski Stanisław 
i Korthals Wilhelm z Nieżywięcia pow. Brodni- 
ca — sprawcy kradzieży, którzy osadzeni zo- 
stali w więzieniu w Wąbrzeźnie. 


WYBRYK NATURY 
W. RADOWISKA. W ogrodzie p. Talkow- 


skiego zakwitła poraz wtóry grusza. 


POŻAR. 

ORZECHÓWKO. Na szkodę p. Forny Ja- 
na wybuchł 16 bm. o godz. 7.50 w jego za- 
budowaniach pożar. Spalił się chlew oraz oko- 
ło 5 fur słomy, która znajdowała się na strychu 
chlewa. Chlew ubezpieczony był na 5.400,— zł. 
w Zakładzie Ubezpieczeń Wzajemnych w To- 
runiu. Szkoda wynosi około 2.500 złotych. 

Jak z przeprowadzonych dochodzeń wyni- 
ka pożar mógł powstać jedynie od piekarnika, 
który był zbudowany łącznie z chlewem, tem- 
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Wst j tragedja pilk | 
stirząsająca tragedja piikarza 
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WOLAŁ GRAĆ W PIŁKĘ, NIŻ ZAJMOWAĆ SIĘ ŻONĄ. 


Paryż jest pod wrażenie! wstrząsa jącej 
tragedji, jaka spotkała znanego sportowca | 
Robe 1 rth 

Powodów tej tragedji szukać trzeba w 
fałszyw pojmowanem i przesadnem pielę- 
enowa kul v fizycznej 

Przedewszystkiem wię kim jest Robert 
Berti Młody człowiek, bo zaledwie li- 
czący 24 la iny był j} sportową pu- 
blic OŚĆ Pary 1 w tny i łka Z bo serz 

p val barwy stolic l cji kilka 
krot 1 imie yvło ] zes po 
wta tnt przez roz tu izmowa publicz- 
ność Francji Przed 3 + woma laty 
Berthy ożenił się. Fakt ten nie wpłynął wca- 

na zmianę ií ybu "vCia młodego sportowca, 
który w dalszym ciągu większość dnia spędzał 
fa boisku piłkarskiem, lub g 
ALBO SPORT, ALBO ŻONA... 

Pożycie małżeństwa Berthy nie było bar- 
dzo szczęśliwe. Mąż, przeceniająi ponad wszy- 
stko sport, zaniedbywał żonę, która z tego 


powodu cierpiała bardzo. I chociaż młoda pa- 


ni Berthy poza swym Robertem nie widziała 


świata, zniechęcenie przyszło stosunkowo 


szybko. Ostatecznie niema w tem nic dziwni 


go. Osamotniona, młoda kobieta, rwała się 


do 


również. 


uśmiechało się do niej 
Robertem skrę- 
jej ru- 


chów. Początkowo próbowała uczęszczać 


isamo zycie 
Ale 


pewnej 


Zycia 
małżeństwo z 
'owało w mierze swobodę 
[i : 


na 
boisko czy ring, by podziwiać swego męża. 


Ale to 
zresztą 


znudziło się jej szybko. Codziennie 


nie mogła chodzić i oglądać kopania 
piłki, co również nie 
bieniu. 

Początkowo pani Berthy usiłowała nakło- 
nić męża, aby zechciał poświęcić jej więcej 
czasu, Ale perswazje jej pozostały hezsku- 
teczne. Gdy i prośby nie pomogły i „środko- 
wy napastnik” Robert w dalszym ciągu prze 
dewszystkiem uprawiał sport, rozżalona żona 
dała za wygraną i pozostała sama. 


W czwartek Msza św. żałobna na duszę Š 
Di 4 
ka 


Jordana 


DOPROWADZONY NA ROZPRAWĘ 
ZBIEGŁ Z WIĘZIENIA. 


| TEN TRZECI. Władysław Górski tvpina, który mimo wezwa* 
Na horvzoncie życia opuszczonej żony |n i d 7 a r y karn eciw niemu Się 
|zjawił się kolega Roberta, Roger Quenoble, | w Po e "b Er Tr RE 
F: ' : hi k- adzony do tut. więzienia esze go samego dnia 
|farmaceuta, który grał z Robertem w jednej | jednakże udało puścić mury więzie- 
|drużynie. Rogerowi spodobała się bar izo | nia Natychmiastowy pościg za nim dotychczas pozo- 
na kolegi i począł ją adorować, Początkowo | tat Bez 800 
yic nie zwiastowało, by niewinny flirt Roge-| 
ira z panią Berthy mógł zakończyć się zdradą | iśowaśleweo 
małżeńską. Tak jednak stało się 
| łobert Berthy nie przypuszczał nawet, że | NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. 
stał sie rogaczem. Zresztą, można rzec, wcale W dniu 13% bm zczęśliwemu wypadkowi uległ 
ie obchodziło go to co robi żona. Poprosin |! tnik Lęgowski Bolesław wykonywaniu robót 
poza swoim sportem nie widział on świata. | ;- KR SARUNAS AI OOP Kokaece. D Remo; 
Gdy jednak poinformowany przez przyjaciół | RY IA PEN aa Broa SDE 
ro é I / 4 : | cl 10 rzyczem doznał złamania żeher 
|skonstatował smutną prawdę, zapałał wielkim |i ogólneg tłuczenia. Nieszczęśliwego w stanie bar- 
gniewem | dz ężkim- odst zpitala wąbrzeskiego. 
Oczywista po tem wszystkiem nie było FE ZOE 
mowy, by młodzi mogli żyć dalej wspólnie. KRATECZKI. 
|Pani Berthy wobec tego zamieszkała u swych nh z AAA ati Pod icz bye 
` , ed t \ dt g , rot u koy 2_ 
rodziców. Wtedy młody człowiek począł tg- = rozpatrywał w d ik 16. bm. OTAN y Rdza 


|sknić małżonką i zanalizował 


swój stosunek do niej. Właśnie wvbierał się 


za utraconą 


do swych teściów, by nawiązać kontakt ze 
|swą małżonką. gdy na ulicy spotkał Rogera 
Quenobla. 

MORDERCA. 


Sąsiedzi widzieli tylko, jak Robert ude- 
rzył swego przeciwnika kułakiem po głowie 
i jak Quenoble upadł. Potem zaobserbowano, 


że sportowiec czynił próby jakby ocucenia 
leżącego, a potem wziął go na ręce i zaniósł 


do swego mieszkania. 


j W mieszkaniu z przerażeniem stwierdził, 


| 


leżało w jej usposo-| klucz i udał się do teściów, gdzie opowiedział 


że Quenoble nie żyje. Zamknął więc drzwi na 


żonie cały przebieg zajścia. 

Wzruszająca była 
gdy młoda małżonka zalewając się łzami, nie 
chciała wypuścić ze swych objęć męża. W 
śledztwie Robert Berthy przyznał się do zbro- 
dni, twierdząc. że nie miał zamiaru zabić 
Quenobla, ale stracił panowanie nad swemi 
mięśniami. 


scena aresztowania, 


CHENIER EET ATE S NE E WCZK 


bardziej że słoma na poddaszu znajdowała się 
obok komina. 


| 
ZEBRANIE KÓŁKA ROLNICZEGO 


WIEKOŁĄKA. Zaraz po nabożeństwie o 
godz. 12.30 odbyło się miesięczne zebranie Kół- 
ka Rolniczego, w którem z ramienia P.T.R. 
wziął udział p. inż. Fiedler z Torunia, z ram. 
Tow; R. P. p. Ewartowski instruktor Rolniczy. 
Prócz wymienionych obecny był na zebraniu 
opiekun Kółka p. Krzywdziński i z ramienia 
Zakładu Ubezp. Wzajemnych wydelegowany 
został pan Inspektor Sarniewicz. 

Zebranie zagaił staropolskiem pozdrowie- 
niem „niech będzie pochwalony Jzzus Chrystus” 
pan prezes Wiśniewski, poczem protokół z o- 
statniego zebrania odczytał p. sekretarz Mu- 
szyński. 


Przeniosłem mój 


na ulice Poniatowskiego 4 
pk a 


Obok kościoła ewang. 


Proszę moją szan. Klientelę o poparcie 
Uwaga ceny konkurencyjne, serwisy 
e 3 


porcel. od 7 — 9 zł. talerze od 24 gr: 
filiżanki od 19 gr, łyżki 9 gr wiadra 
cynk. od 1,40 zł. specjalny skład lamp 


naftowych 


Fa. J. Murawski 


Ogłaszajcie się w 


„GŁOSIE WĄBRZESKIM* 


Skolei zabrał głos p. inż. Fiedler który w 
bardzo pouczającym referacie przedstawił war- 
tość naszych ogrodów, konieczność zakładania 
wzorowych ogrodów oraz sadzenie drzew o jed- 
nostajnych odmianach. Następnie zabrał głos 
p. Insp. Sarniewicz, który podał warunki przy 
ubezpieczeniu. 

Skolei przemawiał pp.: Krywdziński Sza- 
łucki i Ewertowski w sprawach zbliżających się 
wyborów. Zebrani po długiej i obszernej dy- 
skusji powzieli uchwały głosować  gremijalnie 
i tylko na kandydatów rolników. 

Natem zakończono po 5 godz. obradach o 
godzinie 5.30 zebranie. 


GG zsE5 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


ka oskarżonym 
NOWAKOWSKIEMI 
niku roku ub. podczas pasania bydła sprzedał samo- 


100 zł 


Jakóbowi o to, że w paździer- 


wolnie 1 krowę za cenę rolnikowi Szwedowi, 
Józefacie. Sprzedana krowa 
p. Górskiego 

Osk. 
rzekomo swej 


Przewód są- 


zam. sąsiedniej wsi w 


była 


i przedstawiała 


w 
właściciela maj. Szewy 
około 250,— 


pobudek 


własnością 


wartość zł. czynu 


tego dopuścił się pokrycia 


z 


należności z tytułu wykonywanej pracy. 


dowy wykazał dostateczną winę i zasądził go na 1 mie- 
uwagi na dotychczasową niekaralność, 


siąc aresztu; Z 
wykonanie kary zawiesił na przeciąg 2 lat. 

Przeciwko SIAŁKOWSKIEMU Stanisławowi z Pły- 
waczewa, o pobicie Józefa Goszki z Pływaczewa. Osk. 


dnin 21 1954 r. małym sporze 


ciężko pobił i poranił tępem narzędziem żelaznym. — 


w października przy 
Przewód sądowy wykazał dostateczną winę i zasądził go 
miesiące bezwzględnego aresztu. 
Przeciwko RAMWLTKOWSKIEJ Elżbiecie 
wa o usunięcie rzeczy. zajętych przez Urząd Skarbowy. 
Sad skazał ją na % tygodnie aresztu; z uwagi na do- 
wykonanie tej 


na 2 


z Kowale- 


niekaralność zawieszono 


lat. 


tychczasową 
kary 
Przeciwko Florjanowi GÓRSKIEMU z Chełmońca za 
usunięcie rzeczy, zajętych przez Urząd Skarbowy. — 
Sąd skazał osk. na dwa tygodnie bezwzględnego aresztu. 
Przeciwko PANKOWSKIEMU 
chowa oskarżonemu z artykułu 251 
nięcie robotnika Prusakowskiego z zajmowanego mie- 
szkania, przewód sądowy wykazał dostateczną winę, 
zasądzając go na 1 miesiąc bezwzględnego aresztu, 


na przeciąg 2 


Marjanowi z Orze- 
o samowolne usu- 


NOTOWANIE GIEŁDY 
ZWIERZĘCEJ W TORUNIU 


Według urzędowego sprawozdania Komisji noto- 
wań cen zwierząt rzeźnych spędzono na Targowisko 
Zwierzęce dnia 8 sierpnia br. 127 krów, 108 świń, 16 
kóz, 60 warchlaków, 234 prosiąt, 589 koni — razem 
1.134 sztuk zwierząt. 

Płacono za 100 kg żywej wagi — loco Targowisko 
Zwierzęce w Toruniu: 

Krowy nietuczone, dobrze odżywione od 22 do 28 
zł; miernie odżywione od 16 do 20 zł; Świnie pełno- 
mięsiste od 120 do 150 kg od 82 do 88 zł, od 100 do 
120 kg 74 do 78 zł, od 80 do 100 kg 60 do 66 zł. 

Zwierzęta użytkowe i hodowlane płacone za sztu- 
kę: konie dobre od 380 do 550 zł, robocze od 280 do 
380 zł, starsze od 75 do 200 zł; konie dobre od 200 do 
260 zł, średnie 140 do 180 zł, starsze i inne 80 do 120 
zł; prosięta od 7 do 11 zł; warchlaki od 18 do 35 kg 


W przyszła niedzielę nabożeństwa jak zwykle o go-; 10 do 15 zł, od 30 do 45 kg od 13 do 25 zł. 


dzinie 8,30 i 10,30. 


OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
„RUCHOMOŚCI 


Komornik Sądu Grodzkiego 


w 


chowie pow. Wąbrzeźno odbędzie się 


dających się z 


20 par rogów i 1 szabli, 


w łącznej wartości szacowania 560,— zł. Rucho- 
mości obejrzeć można w dniu licytacji w miejscu 


i czasie wyżej oznaczonym. 
Kowalewo, dnia 14 sierpnia 1935 r. 
(—) LITWIN, komornik. 


Kowalewie 
Litwin Franciszek mający kancelarję swoją w Ko- 
walewie, przy ul. Rynku nr. 1 na podstawie art. 
602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 21 sierpnia 1935 roku o godz. 12-tej w Orze- 


biurka z fotelem, szaty do rzeczy, komody, 
leżanki z nakryciem, bieliźniarki, fotelu, lustra, 


Przebieg targu Żżywszy. 


JÓZEF STAŃCZEWSKI 


(Fredecencis) 


licytacja 


ruchomości należących do Leona Cylińskiego skła- 


w administracji 


ZARYS HIST 
MIASTA WĄBRZEŹNA 


wydanie 1935 r. do na- 
bycia w cenie 1.20 zł. 


„GŁOSU WĄBRZESKIEGO* 
E ZE 


| Kącik 


radjowy 


HODOWLA KONI 


POGADANKA RADJOWA/ 


| WE WTOREK 20, VIIL © GORA 20, 
W'TOREK, dnia 20 bm. 

6.30 Audycja poranna. 12,05 Koncert 
12.15 Muzyka taneczna. 13,00 Chwilka dla kobiet. 13,05 
Muzyka. 13:05 Z rynku pracy. 1515 Przegląd giełdo- 
wy. 15,25 Wiadomości o eksporcie polskim. 15,30 Mu- 
zyka lekka. 16.15 Koncert solistów. 16,50 Pamiętniki 
kwestarza — Chodźki. 17,00 Od gawota do foxrotta — 
koncert. 18.10 Minuta poezji. 18,15 Cała Polska śpie- 
wa. 18,30 Skrzynka techniczna. 18,45 Fantazje operet- 

| kowe. 19,30 Recital śpiewaczy. 20,00 Pogadanka rolni- 
cza. 2010 Koncert. 20,45 Dziennik wieczorny. 21,00 
Lekka audycja muzyczno - słowna. 21,30 Koncert or- 
kiestry. 22,30 Wiadomości sportowe. 22,40 Koncert or- 


południowy. 


kiestry. 


OPERA MOZARTA 


TRANSMISJA RADJOWA 
Z SALZBURGA 
WE ŚRODĘ 2L VII. © GODZ, 19.10 
ŚRODA, dnia 21 bm. 

6.30 Audycja poranna. 12,05 Dziennik południowy. 
1215 Dla naszych letnisk i uzdrowisk koneert. 
13,00 Chwilka dla kobiet. 13,03 Muzyka hiszpańska. 
15,15 Przegląd giełdowy. 13,30 Ze słowikiem w ža- 
wody koloraturowe. 16,00 Pogadanka dła kobiet. 16.15 
Koncert Orkiestry Kameralnej. 16,50 Fragment z Pa- 
miętników kwestarza Chodźki. 17,00 Miniatury 
kwhrtetowe. 17,20 Koncert. t8,00 Wesoły skecz. 18.15 
Cała Polska śpiewa. 18,30 Listy od dzieci. 19,10 Trans- 
misja z Salzburga. 21,35 Reportaż z cyklu Jak wieś ży- 
wi miasto. 21,43 Koncert chóru Dana. 22,5 Wiadomo- 
ści sportowe. 22,13 Koncert wieczorny. 


ZEBOEN OE ERY E S R| 
Życie towarzystw 


— ZEBRANIE ZW. PODOFICERÓW REZERWY 
odbędzie się dnia 21. VIII. br. o godz. 20-tej w lokalu 
p. Nadolnego. Przybycie wszystkich członków konieczne. 

Zarząd. 
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12 pokoje 


z kuchnią do wynaję- 
cia, 


Polna 6. 


Sprzedam 


małe gospodarstwo zu- 
pełnie bez długu 


Marjan Skrzyniecki 
wyb. pod. Czystochleb 


‘Zgubiono 

kartę rowerową Nr. 1855 
wystawioną przez wój- 
tostwo Król. Nowawieś 
którą unieważniam 


Fr. Wojdyła 


Mieszkanie 


TES EEES OR LP ON AA A E 
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Administracja 


„GŁOSU W ĄBRZESKIEGO* 
Mickiewicza 1 


ul. 


w każdej ilości 
—do nabycia— 


— a 


dźwiękowe 


SŁOŃCE 


ESIE REE 


MUZYKA, ODCZYT, NOWINY, 
RADJO — RADOŚCIĄ RODZINY. 


2 pokojowe z kuchnią 
poszukuję od 1. IX. lub 
1. X. najchętniej na ul. 
Wolności lub w centrum 
miasta, Zgłoszenia z po- 
daniem warunków do 
adm. „Głosu“. 


Sok 


Tylko 2 dni 19 i 20 bm. o godz. 8.30 wyświetlamy 


EMILA ZOLI 


NANA” 


— Jest to pierwsza i ostatnia miłość kobiety. — 
Dla młodzieży wstęp surowo wzbroniony 


W rol. główn. Anna Sten, Philips Holmes, Max Clorke i tysiące statystów 
Następny program RĘKA MŚCICIELA — W środę koncert dancing 


Książnica Kopernikańska 
w Toruniu 


Sprzedam 


bardzo korzystnie młóc- 
karkę cepówkę 3 konną 
wóz kompl. 
2 pługi pojedyńcze 


M. Strzyżewicz 


Przyjmuję 
bieliznę męską do pra- 
sowania po bardzojniskich 
cenach. 
Anna Candrówna 
Matejki 16 


3 calowy, 


oligórajg pokoje 


z kuchnią zaraz do wy- 
najęcia. 


Br. Pierackiego 29 


arcydzieło 


Zgubiono 


złotą branzoletkę, którą 

prosimy zwrócić za do- 

brem wynagrodzeniem. 
Bracia Gogolewscy 
Marsz, Piłsudskiego 34 


